
u m a  4 L u te g o  i» S 4

K raków , 
ulica. św. Tomasz*. 

L. 32.

I I iU e !9 0 W A X I  1E Z P A IT T JN T  IT 8 0 B M IE  KU POUCZENIU I BOZBTWCB.



W  szkole.
— Moryc, -powiedz mi, ja k a  jest liczba m noga od. 

„k upu jący11.
— Panie profesorze, w  liczbie mnogiej są. tyflko 

biorący na raty.

Zrozumiał.
P ew ien  nauczyciel w iejski, zm uszony sk u tk iem  

zbyt odległej p a ra f ji  zastępow ać katechetę  w  nauce 
re lig ji, n ie mógł an i ru sz  w ytłum aczyć podobieństw o 
o  dobrymi paisterzu.

S iak i  tak  próbow ał — nie szło. Dzieci n ie m ogły 
zrozum ieć.

W reszcie w padł m u ido głow y przykład :
— Ależ to  tak ie  n a tu ra ln e! — pow iada. — W yo­

braźcie -sobie, że wy jesteście  rna łem i ow ieczkam i... 
To czemżę jabym  był w ówczas?

W ojtek z trzeciej k la sy  w yryw a się:
— .No, powiedz W ojtusiu? Ja  byłbym ?...
— W ielkim  b aranem , proszę pana nauczyciela!

Eto gorszy.
M ąż: — Kobiety daleko gorsze s ą  od- m ężczyzn; 

nigdzie w  P iśm ie  św. n ie p iszą, żeby s ied m iu  -dlja- 
błów  w ygnano  z mężczyzny.

Żona: — To najlepszy dow ód, że 'jeszcze w n im  
siedzą.

: Spadek. .pyhpA A ;:;
Głąbek odw iedza wdowę po -zmarłym znajom ym .
— Byłem  w ielk im  p rzy jacielem  zm arłego — 

rzekł — chciałbym  m ieć jak ąś  p am ią tk ę  po n im . Gzy 
n ic  n-ie pozostaw ił?

W dow a uśm iechnęła  się kok ietery jn ie:
— Tylko m nie.

Bóżnica.
— Proszę p an a  profesora, k tó ry  też  z m oich 

dw óch ch łopaków  jes t m ądrzejszy?
—* Hm... uw ażajcie M acieju; k tó ry  z n ich  m ą­

drzejszy, to  tru d n o  powiedzieć, a le  g łupszy  to  nape- 
w no W ojtek!Jeśli wejdziesz między wrony...

Pew ien p a n  opow iadał w  -towarzystwie, że po trafi 
zaw sze przystosow ać się d o  -swego otoczenia:

— W  tow arzystw ie filozofów  — pow iada — je ­
s tem  filozofem, kupców! kupcem , rollńików ro ln ik iem , 
sportow ców  -sportowcem...

— A w  tow arzystw ie idum iów ? — zapytu je jeden  
z obecnych.

— Nie -wiem, bo m i -się to  izdarza -po -raz p ierw szy.

Racja.
—• No, n iech  m i szeregow y K ap u sta  powie, k ied y  

żo łnierz ima p raw o  pochow anym  być z h o n o ram i wolji- 
■skowemi?

— Meldiuję posł-us-znie, p a n ie  foap-raJLu — ja k  
-umrze.

sk orygow ane do użytku  szkoln ego 1 k oncertow e
S t r a n y  z najlepszych fabryk 

Wszelkie napraw y uskutecznia po cenach konkurencyjnych.
Praca bardzo staranna.

M z a s r ó  18**"*«.***.«©aatfc jż  z fabryki :
BOHLAND &  FUCHS

na składzie w w i e l k i m  w y b o r z e  poleca:
Pracownia Instrumentów Muzyczny eh
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JRi O1 la  A Nr 6

Człowiek sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XVII w.

(Przez Sta).
(Ciąg dalszy)..

Jeno m i n ie przeryw aj, 'bo. tego bardzo, nie. lu ­
b ię; raczej słuchaj- u w ażn ie  tego, co ci teraz  powiem,, 
a  .zaraz s ię  dowiesz, ozy p a n  s ta ro s ta  ‘kogo skrzyw ­
dził, czy nie.

— D arujeie, m atko, ale...
—- No, no, dość ty ch  uw ag; s łu ch a j i m ilcz, ho- 

nigdy n ie  zacznę 'tego, co. m am  do powiedzenia... Nie-, 
wiesz jeszcze dotąd , m oja córko — .zaczęła starośc i­
n ą  po ikrótikim n am y śle  — że ja  z bardzo n isk iego  po­
chodzę s tan u . M atka m oja by ła  p ro stą  chłopką, a oj­
ciec se tn ik iem  przy regestrow ych  K ozakach. ‘Pan 
h e tm an  bardzo' lubił mego ojca, w ięc go ch ę tn ie  uży­
w ał do różnych spraw  n a  sw ym  dw orze, gdzie te ż  oj­
ciec po  części p rzesiadyw ał; podczas- g dy  m a tk a  ze 
m n ą  i s ta rszą  s io s trą  m ieszkała  w  m ałym  fu to rze  
n iedaleko Gzechryna. O dw iedzając razu  pew nego1 s io ­
s tra  m oja, zw ana zło tą Zofką d la  prześlicznych, zło­
ty ch  'włosów, sięgających  do sam ej1 ziem i, w raz  z m a t­
k ą  o jca n a  he tm ań sk im  dw orze, tak  się upodobała 
żonie he tm an a , dum n ej ale dobrej pani, że za trzy m a­
ła  ją  u  siebie, załączając d o  swego frucym eru . Ojciec, 
■któremu dobrze było u  p an a  h e tm an a  i k tó ry  L a­
chów bardzo  lu b ił, ra d  był z ła sk i p a n i hetmanowej!; 
lecz m atk a , n ienaw idząca Polaków , o k ru tn ie  -się gn ie­
w a ła  n a  ojca i siostrę, k tó ra  z w ie lk ą  rad o śc ią  zosta­
ła  n a  w esołym  dworze.

— Ja  dzieckiem  by łam  Wtedy — ciągnęła pan i 
D orota dale j, w estchnąw szy  głęboko — w ięc .ani ojca, 
an i siostry  n ie  p am ię tam  w cale, skoro  zaś tro ch ę  p o d ­
rosłam , ju ż  oni nie p rzy jeżdżali do naszego fu to ru , 
gdzie m a tk a  sa rn a  gospodarzy ła w raz z Z acbarem  
Iskrą , m łodym  w tedy  chłopakiem . To jed n ak  dobrze 
pam iętam , że m a tk a  coraz częściej, i więceji ża liła  się  
n a  ojca i siostrę , a  Lachów  srodze p rzek lin a ła , że jiej. 
uk o ch an ą  a  śliczną córkę zabrali. M iałam  m oże la t  
dziesięć, k ied y  okropne poczęły s ię  około n a s  dziać 
rzeczy. P rzy sz li Kozacy z C hm ieln ick im  n a  czele, 
zbuntow ane ch łopy  przy łączyli się do n ich  i jęli m or­
dow ać szlach tę i panów , n ie przepuszczając an i n ie­
w iastom , an i dzieciom. K rew  n iew in n a  la ła  się poto­
kiem , w sie i m ias ta  p ło n ęły  i ta k  s tra szn ie  było na  
naszej p ięk n ej U kra in ie , że n aw et m a tk a  m oja, k tó ra  
Chm ielnickiego szanow ała, zaczęła w yrzekać i la ­
m entow ać. Bo m usisz  H andziu  w iedzieć, ze C hm iel­
n ick i był w ielk im  przyjacielem  tw oich  dziadków , 
a m oich  rodziców.

— Go ! ten  straszny , ok ropny  zbrodniarz, jak  p an  
s ta ro s ta  nazyw ał C hm ielnickiego, b y ł przy jacielem  
poczciw ych ludzi ? — w y rw ała  s ię  oburzona Handziia.

— At, co ty  ta m  wiesz — rzek ła  z n iechęcią  p a ­
ni Dorota. —- K to by ł w in ien  najw ięcej tem u  nieszczę­
śc iu  naszej ziem i, to  ty lk o  Bóg spraw iedliw ie osądzi. 
Nie w szyscy panow ie, a  m ianow icie ich  słudzy i ko­
m isarze by li tacy  dobrzy d la  lu d u  ja k  p a n  S ilnicki, 
ale to pew na, ż,e C hm ielnicki bardzo zaw inił, bo m a t­
k a  m oja, w ie lk a  jego p rzyjació łka, często m ów iła:

t— Chm iel p raw i, że m u  o  w olność chłopów 1 cho­
dzi, a  sam  pozw ala T ata rom  b ra ć  lud. w jasisyr i ja k  
bydło p ęd z ić 'w  niewolę, a ca łą  n aszą  U k ra in ę  k rw ią  
oblał. Źle sobie poczyna a tam an , oj źle, bardzo źle, 
bo jem u pono w ięcej chodzi o panow anie, o k siążęcą  
koronę i tron , niż o dolę b iednych poddanych. Ale 
ternu  w szystk iem u w in ien  ten  L ach  przeklęty! O,

■Chmielnicki innym  byłby człowiekiem , gdyby go sza­
tan  pychy n ie był opętał, a to  w szystko  ze zem sty | 
i rozpaczy.

A ja k i to Lach, m atu lu ?  — py ta łam  ciekaw a, i 
a  m a tk a  m i n a  t o :

— At, ty tego  nie rozum iesz, boś jeszcze za m a- f 
ła ; lecz ty  n ie będziesz Lachów' k ocha ła , w szak  nie? [ 
py ta ła  m a tk a  i do serca m nie tu liła . — Ty jeszcze 
•pomścisz m o ją  boleść i łzy, s tra tę  -ojca i pogardzenie.

. siostry! Ale dziś ty  jeszcze dziecko.
— W ojna ciągnęła się dalej — opow iadała  sta- j 

rości na córce — b ra c ia  przeciw  b rac io m  w alczyli, boć ‘ 
L achy  i m y to p rzecie  jednej m atk i dzieci. Aż pewne- | 
go dn ia  .przyszła w iadom ość,. że ojciec mój poległ ] 
w Z barażu. W iesz H andziu , w tym  Z barażu , gdzie to, i 

jak  pan  s ta ro s ta  opow iadał, zam k n ął isię książę Je­
rem i W iśniow iecki z 9.000 rycerzy i -walczył p rzeciw  
ogrom nem u w ojsku  Gbmiela, sk ładającem u, się z 300 
tysięcy Kozaków  i 100 tysięcy T atarów , których sani 
h an  przyprow adził. P rzez sześć tygodni n ieu s tan n ie  
stacza li Po lacy  w a lk i z tą  o g rom ną s iłą ; 20 w y trzy ­
m ali szturm ów ; 16 razy  w yszedłszy w  p o lu  pobili 
n ieprzy jaciela , a 75 ra zy  w ypadali z okopów  n a  K o­
zaków  i T atarów ; znosili nędzę i g łód  ta k  w ielk i, że 
żołnierze u m iera li ze znużenia, a w szyscy  obdarci 
byli jak  żebraki, a le  przecie w szystko  p rze trw a li, — 
tw ierdzy  n ie  poddali Kozakom , aż nareszcie k ró l 
■przyszedł te j g a rs tce  bohaterów  n a  odsiecz. T am  zgi­
n ą ł w a leczną śm ie rc ią  mój ojciec, ho. pozosta ł -wierny 
królowi i ojczyźnie. Lecz m a tk a  m oja p o p ad ła  w roz­
pacz, n a  w spom nien ie Lachów  aż d rża ła  z gniew u, 
a m n ie  w ciąż p o w tarza ła , że się  pom ścić m uszę. Pe­
w n ie  też z ż a lu  i boleści u m a r ła  w krótce po zgonie 
ojca, a ja  zostałam  sa m a  jed n a  bez przyjació ł i k re- . 
wnych, ty lko  Z ach ar s ię  m n ą  opiekow ał i coraz czę­
ściej jeździł 'do Chm ielą, u  k tórego jeszcze za życia 
m atk i bardzo  często byw ał.

— Teraz a tam a n  C hm ieln ick i będzie tw oim  op ie­
k u n em  j— m ówił Z ach ar — bo w am  w szystk im  bardzo  
był życzliwy; a z tw oim  ojcem  dopiero  się pognie­
w ał, gdy ten  n ie  ch c ia ł p rzy stać  ido b u n tu .

— Ale tym czasem  ja  n igdy  tego op iekuna nie 
w idzia łam  i n ie  tę sk n iłam  też w cale za nim . Aż. n a ­
raz, m ia łam  ju ż  Wtedy lat blisko dw adzieścia, w e­
zwał m nie do sieb ie; z lękłam  się p raw ie  i nie mia-, 
łam  ochoty jech ać  do niego, bo  ludzie coraz więceji 
żalili s ię  n a  a ta m a n a  i p rzek lin a li go, jako  spraw cę 
w szystk ich  nieszczęść. Z ach ar jed n ak  z w ie lk ą  ra d o ­
ścią przygo tow ał w szystko1 do podróży i ruszyliśm y 
d o  G zechryna, gdzie w łaśnie C hm ielnicki przebyw ał. 
Skoro s tan ę liśm y  przed m ieszkaniem  hetm an a , pul-- 
kow nik  W ybow ski, p raw a  rę k a  C hm ielą, w prow a­
dził m n ie  do w ielk ie j1 izby i k aza ł czekać, a  sam  w y­
szedł d o  Z achara , k tó ry  został przy  kon iach . Drzwi 
były  o tw a rte  'do da lszy ch  k o m n at, za raz  w drugiej 
siedział n iem łody m ężczyzna, u b ran y  w czerw ień ,' 
przy  stóle, n a  k tó ry m  m iał ręce oparte, a  n a  ręk ach  
głowę i spał; p rzed  n im  zaś s ta ł k u b ek  srebrny  i fla ­
szk a  z w ódką d o  .połowy -wypróżnioną. N araz śpiący 
się poruszył, p iru cźa ł coś, aż głośno k rz y k n ą ł7przez 
sen :

. f -  K to t u  p raw i o sądzie? Jak i isąd? Ja  nic nie 
w inien, t u  panow ie w inni! J a  przeciw, kró low i i oj­
czyźnie n ie  w ojuję, „korol k ak  korol)- {król jiak król) 
dobry p an , a le  panow ie, to k ró lew ię ta ; ja  ich, w szyst­
k ich  w yw rócę i podepcę!

— U m ilk ł n a  -chwilę-, po tem  znow u coś m ruczał,
. a w reszcie jęczał p rzerażonym  głosem :

— Co t l i  -chce ta  n iew iasta  z tem i dziećm i bez



głów? To n ie  ja , to nie ja! Precz, precz! Odejdź, 'to 
nie ja, słyszysz? n ie ja  ci d z iec ią tk a  pom ordow ał!

— I nagle zerw ał s ię  od sto łu  przebudzony, po­
wiódł dolkoła oczym a szeroko rozw artem i, potem  s iad ł 
n a  ław ie i p a trz a ł  ponuro  iprzed siebie. J a  by łam  ta k  
p rzestraszona i 'd rżałam  ja k  liść, m yśląc o ucieczce, 
gdy z powroitem w szedł W yhiowski; podszedł do s ie ­
dzącego za sto łem , w  czerw onym  stro ju  człow ieka, 
którego m ow a przez sen  tak iego  minie' s trach u  n ab a ­
w iła  i rzek ł:

— Mości lietnm riie, p rzy jechała  B uhyłów na, k tó ­
rą  kazałeś przyw ieść.

Ale C hm ielnicki (bo on to  byłj zdaw ał sdę n ie  
słyszeć.

— M iałem  sen  s traszn y  — rzek ł — och! straszny  ! 
I sięgnął .po flaszkę, ale m u ręk ę  p rzy trzym ał Wy- 
toowski, m ów iąc:

— Nie pij-że teraz atamanie-, B uhyłów na p rzy je­
chała ; co zrobić z dziew czyną?

— D aw aj jią tu! — k rzy k n ął Chm iel. — Gdzież 
jest ?

— P u łk o w n ik  m nie w prow adził, he tm an  bystre 
i p rzenik liw e oczy w lepił we m nie.

— T ak podobna do siostry , ale to  już  n ie zło ta 
Zofka, o n ie! — szepnął do siebie Chimieil, a g łośno 
spytał: — P am ię tasz  ty  ojca, m atkę, siostrę?

— P am ię tam  tylko m atk ę  — odrzekłam .
— A k o ch a łaś  ty  ją? — p y ta ł dalej a tan ian .
— B ardzo ją  kochałam , ojcze atam an ie , i o jca 

i siostrę k ochałam , chociaż ich nie zn a łam  — odpar­
łam  śm iało, bo julż m nie bystre  i p rzenikliw e, jakby 
orle oczy C hm ielą n ie  przerażały .

— Nie.
—- C hm ieln ick i przeszedł s ię  k ilk a  ra zy  p o  k o m ­

nacie, poczem  d a ł znak  'Wyhowiskiemm, ab y  pokój 
opuścił. 'Skoro ten  zn iknął za drzw iam i, a tam a n  n a ­
lał sobie pełen  k u b ek  wódki i w ypił odrazui; potem  
znow u chodził i p ił  nap rzem iany , aż  flaszkę do. d n a  
w ypróżnił, Chodząc zaś rozm yślał w idocznie nad  
ozemś i m ru cza ł do siebie, a  w reszcie zaczął znow u 
m nie py tać:

— K ochasz ty  Lachów ?
—- Nie —odparłam  — bo i m a tk a  m o ja  ich  n ie  

lubiła.
— Ale sio stra  tw oja ich kochała! — w ykrzyknął. 

Co o n a  u ra to w a ła  głów  szlacheckich, k ied y  t u  Kozaki 
hu lały! N iejedna ro d z in a  jej zawdzięcza m ają tek  i ży­
cie! 0 , Zofka w iedziała, że jej w olno sprzeciw iać się 
moim rozkazom , że 'biada ternu, coby się jej wioli 
sprzeciw ił, lub n a  n ią  ręk ę  podniósł. A ona, to  gołąb 
biały, n ie  m ogła p atrzeć  n a  krew , n a  łzy. A ja  ją  
■czcią, bo to  b y ła  n iew iasta , jakiej drugieji nie znajdzie 
na  św iecie: p ięk n a  'jak gw iazda, czysta i n iew in n a  
jak  dziecię, a  cnotliw a ja k  m niszka. 0  gdyby Zofka 
chciała, innym  ja  byłbym  'Człowiekiem! Rozpacz nie 
rozryw ałaby  m i dziś duszy, p rzek leństw  nie m io ta­
łyby u s ta , a  te  straszne, senne w idziad ła n ie  p rzypro­
w adzałyby m nie do szaleństw a! Tyle k rw i, ty le  łez, 
tyle m ordów  i zbrodni, i n a  cóż to  wszystko., n a  cóż? 
Czy K ozaczyzna jest w o lną ? Czy n ie  po trzebu je  opie­
k i m ocarzy? Gzy U k ra in a  kw itn ie  szczęściem  i bo­
gactw em ? Czy jia jestem  udzielnym  księciem , czy sy­
nowi m ojem u zostaw ię tron  i ko ronę? Nie, nie, nie 
i nie! !Po co jia przelew ałem  krew , po  co  w yciskałem  
łzy, po com z ziem i ruskiej, uczyn ił jed n ą  mogiłęi?

— T u Chm iel w  sza leństw ie  i rozpaczy jął bić 
p ięściam i w  stół, ta rg a ł czuprynę i tu p a ł nogam i, .a po 
chw ili m ów ił znow u:

—• Byłem  dzielnym  żołnierzem , zdobyłem  sław ę

w ojenną, k ró l obsypał m n ie  łaskam i, m ogłem  służyć 
Ojczyźnie, zaszczytów i chw ały  się dobić, a le  Lach 
p rzek lę ty  s ta n ą ł n a  mej d rodze i w szystko przepadło! 
Dziś już zapóźno', ko ło  m nie śm ierć, a  potem  sąd!

—. W  te j 'Chwili ta k a  n ie w y p o w ie d z ia n a  rozpacz  
i bo leść  m a lo w a ła  s ię  n a  tw a rz y  h e tm a n a , że ża l w ie l­
k i  p rze ją ł m o ją 'd u sz ę  i s ro g i  g n ie w  n a  ‘tego L ach a , w i­
no w ajcę , w ięc  m im ow o I i z a k rz y k ła m :

— Cóż to  za L ach tak  w as skrzyw dził, ojcze a ta ­
m anie?

—■ S łuchaj — zaw ołał he tm an  — ty się zemścić 
m usisz za  tę  p iek ie ln ą  rozpacz, jak ą  czuję w  duszy, 
za łzy tw ej m atk i, za nieszczęście siostry!

— Zemszczę się! P rzysięgam ! — w yrzek łam  u ro ­
czyście, drżąc cała. — Tylko n iech  w iem  jak  i nad  
kim .

— Chwilę trw ało  m ilczenie; C hm ielnicki sapał 
i. odpoczywał, a  ja  s ta ra ła m  się uspokoić, aby wysłuż 
chać uw ażn ie tego, co m i m ia ł powiedzieć. Pom y­
ślaw szy d ługą chw ilę i .potarłszy czoło tak  zaczął 
Chm iel mówić:

— B yłem  człow iekiem  uczciw ym , służyłem  p an u  
i Ojczyźnie, a  zd rad a , n ie 'p o s ta ła  w m ej1 duszy'. K ról 
m nie .szanował i ra d y  m ej zasięgał, a ja  przem yśli- 
w ałem , jakby  się odwdzięczyć i odsłużyć m ajesta to ­
wi. Rodziców tw oich znalem  zdaw na i szanow ałem , 
m ianow icie m atkę. R azu jednego, będąc w w aszym  
futorze, u jrza łem  tw oją siostrę, złotow łosą Zofkę
i dziewczyna, nieboga, ca łą  mi duszę zabrała, ale sa- , 
m a n ie  chcia ła  an i patrzeć n a  m nie. Może jednak  
z czasem  by łaby  zosta ła  m oją żoną, bo m a tk a  mi 
sp rzy ja ła  i najgoręcej p rag n ęła  oddać m i córkę; lecz 
zły duch chyba zaw iódł ją  n a  d w ór hetm anow ej; tam  
p o zn a ła  i pokocha ła  pięknego panicza, kasz te lan ica  
Silnickiego. Ale j.afc Zofka n a  m nie, ta k  sam o pyszny 
L aszek an i n a  n ią  spojrzał. Mówiono, że w cale n ie  
w iedział o p rzy w iązan iu  dziewczęcia, a  m oże też  w ie­
dzieć n ie  chciał. M atka tw oja p łak a ła  i łam a ła  ręce, 
lecz Zofka już sobą n ie  w ładła, a .podporę w  ojcu 
m iała , k tó ry  za L acham i byłby w  piek ło  poszedł. |  
Byle p atrzeć  n a  panicza, by le  być b lisk o  niego, o hic, 
więcej' nie dbała nieszczęsna, oszala ła  dziew czyną, 
K iedy w yb iła  d la  p anów  godzina p o m sty  i k ary , aby 
n ie  oddalić  s ię  od Silnickiego, poszła  'Zofka za jego 
nadw ornego  K ozaka; pozyskał on  podobno szlachec­
tw o i doszedł do godności, ja k  się to  t u  u  nas n a  k re ­
sach, w  ziem iach ru sk ich , często zdarzało, a le  w net 
zginął n a  wojnie. Może spodziew ała się .młoda wdo­
wa, że ją  panicz, teraz  ju ż  sta rosta , poślub i; .ale jem u , 
n ie p rosta , k o zack a  dziew ka b y ła  w głowie; ożenił 
się p ięk n y  L aszek lecz z w ojew odzianką, m ającą  mi- 
ljon posagu, a  Zofka z boleści, u m arła  gdzieś, hen, 
w  zachodniej s tro n ie  'Polski. Z ostała po nieszczęśliw ej 
sierota, niem ow lę; w ysłałem  dw óch zaufanych  łudzi, 
aby m i przyw iedli dziecię, lecz ro k  już m ija , jak  po­
szli, a d o tąd  n ie  w rócili. Jak ie  p iek ło  w rzało  w  mej 
duszy przez te  la t k ilk a , n ik t nie odgadnie, an i ja  nie 
wypowiem. W  po tokach  k rw i lack ie j1 chciałem  zaga­
sić ten  ogień, k tó ry  m i pożerał serce, w  jękach  bez­
bronnych,. o k ru tn ie  m ordow anych kob ie t i dzieci szu­
k ałem  ukojen ia, ńapróżno! P oją łem  żonę, Bóg dal 
dwóch synów (jeden już zginął m arn ie , a  d rug i dzie­
ciak jeszcze), lecz nie znalazłem  szczęścia w m ałżeń­
stw ie; żona b y ła  dobra kobieta, a le  to  przecie nie 
była m o ja  Zofka. Chciałem  koniecznie złotowłosej., 
w ięc zw róciłem  serce do innej kobiety; n ie  by ła  ona 
w a rta  prochów  zm iatać przed Zołką, a  przecie, k iedy  
m i ją  Czaplicki porw ą! i pojął za żonę, w ściekły 
gniew  m nie  opanow ał (ciąg dalszy nastąpi).
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W powrocie z ”  M
W  chacie góra lsk iej n a  ław ie pod piecem  

kaszle s ta ry  gazda, z d łu g iem i zmocz-onemi 
m asłem  w łosam i, w koło niego siedzą, n a  ziemi 
góralki, skrobią „grule", a  gazda opow iada 
swe ró żn e  przygody z czasów, gdy słynął jako  
w ytraw ny  przew odnik ta trzań sk i.

P rzeryw ając  kaszlem  od czasu do  czasu, 
lub pociągając z fa jk i p a lą c y 's ię  dość o rd y ­
n arn y  tabak , s ta ry  góral p raw ił:

— D ojeżdżaliśm y do  ta rta k u  w Łysej, pod 
k tó rym  wznosi się  szara, s tro m a skała, po k tó ­
rej za łom ach pną się w górę w ysm ukłe sosny.
B ystre sp ad y  z k rę tem ! drogam i s ą  tu  bardzo 
niebezpieczne i gdy  ty lk o  jak i sp ad  zoczyłem, 
złaziłem  z sanek, do k tó rych  się uczepiałem .

Za każdym  razem  mój tow arzysz w raz 
z dw om a paniczam i z m ias ta  śm iali się ho 
rozpuku  z m ojej przezorności i przestróg.

T ak w ybiegając naprzód z sankam i, p a ­
nicze po jak im ś czasie przystaw ali, a sk ra c a ­
jąc sobie nudy, pociągali z flaszki jak ąś  „bo- 
rów czankę", że jeden już z m iejsk ich  p an i­
czów głowę zw iesił jak  nieżyw.

D rugi panicz, k tó ry  w ynają ł kon ia i san k i 
do M orskiego Oką, też już dobrze podpity, w y­
puścił lejce z ręk i, gdy nagłe koń  w jechał 
w spadzistość zbocza jeszcze w iększą i sa n k i 
wywrócił. W szyscy tr.zej stoczyli się ze zbocza 
do m iękkiego jak  pu ch  śniegu, że ich  przez 
chw ilę i w idać n ie  było.

Ja  też, gdy nadszedłem , j,uż nie w idziałem  
sanek  an i konia, ade zobaczyłem  ty lko  g ram o­
lącego się  Jacentego, bo ci dw aj panicze dalej 
w śn ieg u  leżeli.

Z afrasow ałem  się co dalej z p ijan ieam i 
robić i jak  ich  do  Zakopanego dostaw ić, aby 
za k o n ia  i sa n k i M ateuszow i zapłacili.

Ale zaraz posłyszałem  za sobą dzw onek i  d ru g ie  ciii i po jechali k o le ją  do  dom u,
sanki, n a  k tó re  te  p ijan ice w pakow ałem  i p rosto  do Pod w ieczór w oła m n ie  M ateusz, trzym ający
M ateusza zawiozłem . flaszkę i  łokieć k iełbasy  w ręce i mówi:

M ateusz ozw ał się, że te raz  z n im i gadać n ie  —• P an icze z m ia s ta  200 koron  za k areg o  i san k i
m ożna, aż się  w yśpią. zap łacili i po jechali, a mój k a ry  w  sta jn i, a  i sa n k i

Na d ru g i dzień  pan icze  za  k o n ia  i  san k i zapia- n a  boisku  też, n iebardzo  uszkodzone. K.

Kochaj bliźniego twego.
(Dokończenie).

Był to  'tak p ięk n y  i w zrusza jący  w idok, że p rze ­
chodzącym  w ieśn iakom  łzy w  oczach s taw a ły  i  chę­
tn ie  d aw ali u lub ieńcom  Marylfci resz tk i codziennej 
żywności.

D ziew czynka w zam ian  o d p łaca ła  im  sw em  do­
brem  serduszk iem ; zn a jąc  co to  choroba i kalectw o, 
z an ie lsk ą  dobrocią p rzesiadyw ała  przy  chorych, pod­
czas gdy  in n e  dzieci baw iły  się wesoło n a  dworze. 
I ta k  chodziła  od  jednej ch a ty  'do drugiej, n iosąc po­
moc lub pociechę, o m ija ła  tylko zawsze ch a tę  m ły­
narza.

Gdyby jed n ak  w iedzia ła, jak  ją  ten  h a rd y  czło­
w iek  u w ażn ie  śledził, ile razy  przechodziła  koło okien 
jego dom ostw a, z jak iem  w zruszeniem  spoglądał n a  
jej tw arzyczkę, ja k  m u się powoli oczy łzam i n ap e ł­
n ia ły  — z pew nością n ie  dałaby  się odstraszyć, n ie  
zraziłaby  się jego niegrzecznością.

Sąsiedzi posądzali m ły n arza  o  b ra k  serca, bo n ie 
sk arży ł się głośno n a  o k ru tn y  los, k tó ry  m u  jego dzie­

ci w  w iośn ie  życia zabrał... Ale człow iek ten cierp ia ł 
w  sw ej1 sam otności w ięcej, niż. przypuszczano. O dkąd 
zobaczył M arylkę poraź p ierw szy po chorobie, spokój, 
opuścił go n a  zawsze: d laczego m u sia ła  w łaśn ie  
p rzy jść d o  niego i sw oim  w idokiem  przypom nieć 
tych, k tó ry ch  utracił? ...

P ew nego bardzo  m roźnego d n ia  M ary lka sz ła  
.przez w ieś, z koszyczkiem  w  rę k u  i z p io sen k ą  n a  
ustach . Drogi, drzew a, cha ty , w szystko  było g ru b ą  
w arstw ą śn ieg u  pokry te, k tó ry  przez parę d n i z rzę­
d u  p ad a ł i pada ł. D ziew czynka d o ta r ła  d o  m łyna, 
zam iast jed n ak  om inąć go, jak  zazwyczaj i sk ręcić  n a  
lewo k u  lasow i, nie m ogła rozpoznać d rog i w śród  
śn iegu  i w eszła do  ogrodu m łynarza . N agle ostry  
głos d a ł jeji poznać, gdzie, się  znajduje.

W  tej. chw ili zw róciła  się k u  w yjściu , lecz m ły­
narz  uprzedził ją  i w ypchnął za  bram ę. M arylka u p a ­
d ła  i przez d łu g ą  chw ilę nie m ogła się podnieść. N ik t 
w pobliżu  n ie  przechodził, więc n ik t n ie  w idzia ł ca­
łego tego w ypadku , an i też  p rz e s trac h u  m łynarza , 
z jak im  .spoglądał na o fiarę  swego, chwilowego, gn ie­
w u. D opiero p rzekonaw szy  się, że dziecku  nic się
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złego nie stało, uszedł p ręd k o  do  chaty, za trzasku jąc  
za sobą drzw i. M arylka by ła  tak  przestraszona, że- 
podniósłszy się, chc ia ła  w racać coprę-d-zeji do domu. 
Lecz niebaw em  pognała, że zm y liła  drogę... Na szczę­
ście d a ł się  słyszeć tu rk o t nadj-edżającego wozu i na  
zapy tan ie dziew czynki, w ieśn iak  objaśnił ją, że idzie 
w  przeciw ną stronę, -poczcm w ziął ją  n a  wóz i od.- 
wiózł do m atk i.

B iedna dziew czynka przez k ilk a  dni n ie  śm ia ła  
w yjść z dom u, jakko lw iek  słoneczko zaglądało1 w e­
soło przez okno ubogiej chatk i. Dopiero gdy w jak iś 
czas potem  m atk a , w ychodząc ra n o  do 'zajęcia, rze­
k ła, że m usi przed wieczorem  iść do lasu  po drzewo-, 
M arylka pom yślała:

— Dlaczegobym  nie m ia ła  w yręczyć m ateczki, 
k tó ra  i ta k  przez cały dzień pracuje?... Znam  d o ­
brze drogę do lasu. Nie m am  potrzeby obaw iać się 
zab łądzenia i n ie  nam yśla jąc  się długo, w łożyła cie­
p ły  k a f ta n  i czek i w łóczkow ą 
czapeczkę, n as tęp n ie  zam knąw ­
szy szczelnie drzwi chaty, u d a ła  
się do lasu.

Pod 'sam ym  lasem  spotkało 
ją  k ilk a  w ieśniaczek.

— D okąd idziesz, M arylko? 
zap y ta ła  jed n a  z nich.

— P o  drzewo.
— D zielna dziew czyna! 

rzek ła d ru g a  z kobiet.
M artw e oczy M arylk i oży­

w iły się.
— 0 , jacy lu d zie  dobrzy — 

szepnęła, — że n ie  o m ija ją  m nie 
w m ilczeniu!

Idąc dalej, m yśla ła  Sobie:
— Ależ za co m nie  ten  m ły­

narz  n ienaw idzi ? — 
nigdy m u nic złego n ie zrobi­
łam...

I m yśląc tak , w eszła w  las.
K ażdą n iem al d różkę znała  
w niem  -{łosk-onale, sk ierow ała się też śm iało  ku  tak  
zw anem u „kątow i" i n araz  stanęła .

Czyżby ją  słuch  m ylił, czy też rzeczyw iście sły ­
szy czyjeś jęki i szam otanie się. Zaczęła p iln ie  n ad ­
słuchiw ać i p rzek o n ała  się, że k toś jęczy. Skierow ała 
się w  stronę, sk ąd  dolatyw ały ją  jęki i nakoniec za­
py ta ła : -

— K to tu  jęczy?
Jak iś  s tłum iony  glos odpow iedział:
— Leżę tu ta j1 — w  dole. Pom óż mi, gdyż gałęzie 

g n io tą  m nie i duszą.
— Poczekajcie, uczynię w szystko, co będzie w m o­

jej mocy, ażeby w am  pomóc.
. Głos dziew czynki zabrzm iał zagrożonem u, jak  

an ie lsk a  m uzyka.
— 0, Boże, to M ary lk a -k a lek a! — jęknął.
Jeden ty lko człowiek we w si nazyw ał M arylkę

k a lek ą  i dziew czynka w iedziała, kom u pomoc daje.
— Ozy to  pan  jesteś, pan ie m łynarzu?
— Tak, to  ja  jestem... N ie m in ie  cię nagroda, 

jeśli pomożesz m i się stąd  wydostać.
— Nie d la nagrody  pragnę p an u  dopomóc. Sam  

dobrze wiesz o tem , że w  nieszczęściu ra tow ać -bliź­
niego jest obow iązkiem  każdego chrześcijanina.

M łynarz, w racając  podchm ielony z sąsiedn iej w io­
ski, szedł przez las , .a chcąc sobie skrócić -drogę, udał 
-się -przez .,,-dj.abelsiki k ą t" , -powszechnie znany  z -nie­
bezpieczeństw a w ; zim ie. Pełen dołów- i gęstych zaro­

śli, obecnie był t a k  -grubo pokry ty  śniegiem , -że na- 
wpół. trzeźw y m łynarz  co ch w ila  p rzew raca ł się w  za­
spy śnieżne, aż ogrom-na gałąź, p rzeciążona śniegiem , 
k tórej s-ię uchw ycił, z łam ała  s ię  i p ijan y  w raz z n ią  
w padł do dołu.

Jakkolw iek  z ogrom nym  trudem , udało  się M aryl- 
c-e, choć -trochę, u lżyć uw ięzionem u w  dole i p rzyw a­
lonem u gałęziam i. Na-stęp-nie pobiegła co tchu  -do wsi 
i wkrótce- w róciła, p row adząc n a  p-om-oc w ieśniaków .

Ci niebaw em  w ydosta li naw pół nieprzytom nego 
m łynarza.

N araz k to ś  o-biamał n ieostrożnie -zwieszającą się 
gałąź jodły i jednocześnie rozległ się bo lesny  krzyk. 
Obecni z- p rzerażeniem  spostrzegli M arylkę leżącą  n a  
ziemi, bez przytom ności.

M łynarz rzucił się  k u  n ie j z krzykiem . Po  tw arzy  
jego p łynęły  łzy.

— M arylko! — w ołał — ty  ni-e- możesz um rzeć, 
czy słyszysz?... Otwórz oczy, n ie 
odchodź i ty  j-esz-cze odem nie!

— O na żyję-, oddycha! -r- rze­
kli w ieśniacy.

Rzeczywiście po ki-lku m i­
n u tach  M arylka o tw orzy ła oczy. 
W  pierw-sze-j -chwili p rzestrach  
odbił si-ę- n a  jej twarzycze-ei, n a ­
stępn ie spo jrza ła  ze zdum ieniem  < 
na w szystk ich , w  końcu zerw a­
ła  s-ię i k rzyknęła :

— O, Boże m iłosierny , w i­
dzę w as znow u w szystkich, 
drzewia i niebo, to  p iękne nie-- 
b iesk ie  niebo...

I złożywszy -ręce-, dodała ze 
łzam i:

— D ziękuję Ci, Boże, ż-eiś 
w y słu ch a ł moj-e prośby! 0 , j-ak- i 
żeś dobry, n ieskończenie -dobry! 
Czy słyszycie, ja  widzę!... 0 , 
ciesiz-cie się przecież w raz ze 
m ną!

W ieśniacy, jakby  oniem ieli ze -durnienia, niedo- 
w-iedzali w łasnym  oczom, ty lko  m łynarz klęczał w ciąż 
na  śie-gu i p a trza ł z roz jaśn ioną  tw arzą  n a  M arylkę.

Chciano- dziew czynkę -odnieść do- domu, lecz ta  
rzekła z żywością:

— Przecież m n ie  -nic nie jest, da-jcie m i sam ej iść 
do do-mu. Pom óżcie lepiej pan u  m łynarzow i, k tó ry  
tego bard-zo potrzebuje.

—■ M arylko — rzekł m łynarz  n ieśm iało  i jakby 
z w ahan iem  — nie w iem  napraw dę, jak  m am  ci dzię­
kować za to, że może u ra tow ałaś m i ży-cie. Czy nie 
przyszłabyś w ieczorem  -z m-at-ką do. -mnie, do  m łyna?

—• Ja?... do  mły-n-a? — p y ta ła  z bojaźnią.
— Nie bój się, M arylko, daw ny m łynarz  już -ni-e 

żyje. Powiedz, że przyjdziesz-!
— Pow iem  m am usi, że m am y przyjść do- p a­

na — rzek ła  i o ddaliła  -s-ię śpie-sznie.
Jednak  zaw iodła -się trochę, licząc n a  -swo-je siły, 

gdyż n ieraz  brakow ało  jej ich po drod-ze i m usia ła  
odpoczywać, aby n ie upaść.

Bo też -było za -dużo- tego- szczęścia naraz.
N ajpierw  ocalenie m łynarza, potem  ta  gałąź, k tó ­

ra  jej w zrok powróciła. Ach, gdyby f-ruwać mogła, 
frunęłaby, ażeby jak  najprędzej, m atce o swo-i-m szczę­
ściu donieść!

W  parę  m iesięcy potem, gdy w iosna już  ńa  -dobre 
rozgościła się na  ziemi, m łynarz  siedział pew nego
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Zesłej n iedziele siedziałem  se w chałp ie  i tak  se 
rozw ażałem , co tez to  ten k a rn aw a ł tak i bi-dacefc. L u ­
dziska się nie ze-nią, jeno jakby  n a c o s ik  cekają, jakby  
je-sce n a  jak ą  więfcsą bidę. I jakby  wszyćkirn kaw ałi- 
ro m  jadać ki zapchało jak iem i zim niacfcam i ab-o piroz- 
k am i z kapustą., co ni -mogą gęby otw orzyć i rzeknąć, 
co się żen ią  i poprosić m n ie  cy to  za  d ru żb ę  cy tez za 
jak iego  inksego d y g n ita rza  n a  weselu, jak  to byw ało 
przódzi po in se  lata. Cłek z jednego w esela  jesce do­
brze n ie  p rzysed ł do siebie, a  juz  dróżki i drużbow ie 
we d rzw i w a lą  i p ad a ją : „Chodź M aciuś, bo nam  jiesce 
jednego g o łąbka  b raku je". I cłek sedł i napychał brzu- 
sysko  sam em i specjałam i, a  najw ięcy  k ie łb a są  i w ie­
dział, ze żyje se  n a  tem  świecie.

T ak se siedzia łem  i m yślałem  nad  tem i w eseli­
skam i, k tó ry ch  n ie m a, az m nie s trap acy ja  b ra ła  i ze­
b ra łem  się i posedem  do  Kobyliny, co to  w szyćkie b a j­
k i iz ca ły  w si zna, zeby m i pow iedzia ła co o tych. w e­
seliskach. Z łażą s ię  tez u  niej i te  s ta re  i te młode, 
co to  juz n ie  m ogą bez ch łopa w ytrzym ać i radzą, 
kogo z k im  ożenić, cy' chce, cy n ie  chce, bo im  się 
zdaje, ze to juz w ystarcy , jak  tego babskie języki kcą.

Jak  se sebłem  do tej Kobyliny, tak  sedłem  koło 
nasego p re fesu ra , k tó ry  m nie przez ok n o  zaw ołał, eo- 
bym  do niego przysedł.

Jak  ta m  do p re fesu ra  w lazłem , zaraz kaza ł m i se 
siadać, co ja  nie koń, abym  sta ł i m am  tylko dw ie 
nogi d łu g ie  do sam y ziemi. P re fesu r zaraz m i rzekł, 
cobym  do K obyliny nie sedł i p ad a :

— Niechże sobie baby o tobie g ad a ją , co chcą, 
n iech  cię żen ią z k im  chcą, a  ty , M aciuś zbieraj' ty lko  
ta la ry  jak  dzieuski d a ją  i bądź zawise kaw alirem .

Ja  tez siad łem  se u  p re fesu ra  i zacęliśm y se gadać 
o nasej i całego św ia ta  polityce.

Spytałem  się p refesu ra , cy tez będzie w o jn a , bo 
cięgiem  baby i ten „K urjerek" o niej' gadają . A p re ­
fesu r m i n a  to:

— -Głupiś M aciuś jak  i te baby, co tak  gadają , 
a  ten, co  tak  gad a  w  gazecie, ze w o jn a  będzie, to  się  
ty lk o  śm ieje  z was. I ta k  je s t n a  św iecie dzisiaj, ze 
n ik t n ikom u nie w ierzy, i jeden d rugiego  s ię  boi. —

P rzypa trz  się M aciuś n a  tę L agę N arodów  i uwaz, co 
mięidzy n aro d am i fe s t tak , ze jeden m a  zegarek a  
d rug i p in iądze i jeden chce sprzedać zegarek, bo m u  
pimiędzy trzeba', a d ru g i znów m a piniądze, a  zegarka 
m u potrza. I obaj ch cą  geszeft zrobić. P irsy  w y jął 
z k iesen i zegarek i trzym a m ocno w  ręce i czeka az 
ten  d ru g i w yjm ie p in iądze i d a  m u, to  on da  m u  znów 
zegarek. A ten  co m a p iniądze, w yjął je z k iesen i 
i trzy m a  w ręce' mocno, coby m u  fen  d rug i n ie  w y­
darł.

I ta k  oba se trzy m a ją  w  ręk ach  m ocno i cekają 
n a  siebie, k tó ry  p irsy  zacn ie  daw ać drugiem u'. Ale 
ze obaj za g rosza n i m a ją  do sieb ie  zaufanio , i jeden 
drugiego boi się zacąć pirsy , coby m u ten  d ru g i n ie 
u k ra d ł p in iędzy  i nie uciekł, abo znów  ten p irsy  się 
boi, coby m u te n  d rug i n ie  zab rał zegarka  bez p in ię­
dzy i nie ucikł.

— T ak widzi® M aciuś jes t d z is iak  m iędzy n a ro ­
dam i — mówi p re fesu r — i żaden naród; d ru g iem u 1 
nie w ierzy, co te n  drugi m a d obre  jen tencyje i żaden 
nie kce z nicem  p irsy  naprzód postąp ić i coś dobrego  
d la  b idnych  ludzisków  zrobić.

— Mozę bies w ie, jak  d łu g o  b ęd ą  ta k  stać iz tem i 
zegarkam i i p in iądzm i i cy  znajdzie się jak i, coby 
p irsy  d ru g iem u  uw ierzył, albo d ru g i p irsem u.

— T ak  i ty  M aciuś cekos i cekos, az cię. k tó ra  
dzieucha do łon to rza poprow adzi, a one znów  cekają 
az ty  k tó rą  do łon to rza  poprow adzis i tak  cekacie 
i cekacie.

Jak zawsze...

Oto stanięto lodem  rzeka, 
ścięte, siię, wi zim ny głaz, 
choć droga -jej. daleka',
.sfainęte —■ na. coś czieka? — 
stanęte,, ch'0'ć biegnie czas.

Daremno m orze tam  czeka, 
rzieka, leniwią. jiafc pila® — 
niie-ch pte'C.zie’, smuic! .silę, i wścieka,, 
'zimna jiuiż na. to  jieist rzeka, 
ni© bieży, choć biegnie ozais.

Gdy pękiną lodowe wieka, 
gdy zazieleni się las,
■choć droga, jięisjt ctoleka, 
k u  m orzu poleci hen rztekaa...
Lecz. m,i.e w róci da.w.n.y em sj

Edward Cygan.

słonecznego p o ran k u  w ogrodzie przed chatą , zajęty  
przy kw iatach.

Obok niego s ta ła  śliczna złotowłosa dziew czynka, 
k tó ra  śm iejąc się, p rzekom arzała  s ię  -z m ąd ry m  p u ­
dlem  m łynarza .

—• Czy ju ż  n iedługo skończysz, ojcze? — rzek ła  
nag le  — w szak obiecałeś iść ze m n ą  do lasu .

— Zaraz, M arylko, ty lko zasadzę te  oto  drzew ka, 
gdyż .zwiędłyby do  ju tra  bez ziemi. A poco chcesz, iść 
do lasu?

— Ach, ojcze, niby to  się nie dom yślasz. Chcę 
odw iedzić drzew ko, k tó re  zasadziliśm y cztery tygo­
dn ie  tem u, tam  w  „djabelsfcim kącie".

—• Już  m ożem y iść, córeczko! Tylko pow iedz 
o tem  m am usi, gdyż m ogłaby być n iespokojną 
o ciebie.

Gdyby k to  w idział w tej chw ili m łynarza , z ja k ą  
m iłością odgarn iał złote loczki M arylk i z czoła i p a ­
trzy ł jej w  oczy, nie chciałby wierzyć, że m a przed 
sobą tego -dawnego napozór be.z serca człowieka.

M ary lka by ła teraz jego uko,chanem  dzieckiem , 
gdyż w dow a zgodziła s ię  n a  gorące prośby m ły n arza  
w yjść za niego zamąż.

Tak Bóg w ynagrodził M arylkę za jej dobre serce.
’ £̂ 2_______



w m m m  p o  © h ie k ic h  k r m u c i
przez pew n ą część ro k u  d z ia ła ją  n a  ludzi zabójczo-. 
T en  k ra j  .to Neipal.

K rólestw o N epalu g ran iczy  n a  północ z Tybetem , 
ma. w schód z księstw em  Sikkirh, n a  po łudn ie  i zachód 
z cesarstw em  Indo - Brytań-skieni-. N ep al zajm ujący  
w H im ala jach  200 m il d ługości n a  40 m il szerokości, 
sk ład a  się  z m nóstw a wzgórz, płaszczyzn i  dolin, wzno­
szących -się stopniow o i stosow nie1 do w y so k o śc i. roz­
m a ite  w ydających  płody. Jest to jed y n a  k ra in a  na  
lądzie  azja tyckim , k tó ra  w ciągu ostatn i cli w ieków  
.zachowała 'całkow itą niepodległość i  n igdy  się nie 
poddała otoe.emii1 'zdobywcy, jedyna, k tó ra  u n ik n ę ła  
n ap aśc i M uzułm anów .

Ghińezycy z jednej -strony, Anglicy z drugiej, s ta ­
ra li s ię  napróżno o- zdobycie Nepalu. Sarna p rzy roda  
-dała m u  n a tu ra ln e  s-zańc-e -daleko potężniejsze od. 
w zniesionych lu d zk ą  dłonią. P rzeszedłszy bagni-sfca 
T erai, spo tyka s ię  olbrzym y H im alajsk ie, tw-orzące 
w  n iek tó rych  mi-ejlsieach n ib y  s tro jn e  ściany, -które się 
-obchod-zi ścieżkam i -szerokiemi na  k ilk an aśc ie  cen­
tym etrów , wyeios-anemi h a  ich  kraw ędzi. Z-ei s tro n y  
Tybetu w znoszą się jeszcze groźniejsze zaipory. Głó­
wne m ias ta  N epalu  są  sku-pion-emi w -dolinie, k-tórą- 
by można porow nac -do rozległej m iednicy o- brzegach 
utw orzonych z H im alajsk ich  szczytów. W śród nich  
wznosi się M ont-Everest, to  jes-t najw yższy szczyt n a  
świeci©, dw akroć wyższy od Mont-iBlan-c. -Ze w szyst­
k ich  -punktów doliny, w idać tego groźnego olbrzym a, 
n a  k tó ry m  jeszcze ludzka nie s tan ę ła  s-top-a. Wobec ta ­
kiego w idoku najpięfcniejisz-e okolice alpejsk ie  wyd-a- 

, , . ją  s ię  b lad ą  'tea tra lną  dekoracją,
yipy i epa-czyt . Naj-znacŁniejs-zemi rzekam i w N epalu  -są Gog-r-a

z-e sw ym  dopływ em  Kali, Gon-dak i Ku-ss-y, w-padające 
granice zdaj-e się, iż sam a przyroda p ragnęła  s-zczegól- do Gangesu, w ielkiej, świętej- rzek i H indusów. Niż-
nem oznaczyć staran iem . Na północy; w schodzie i za- sza, niezam ieszkan-a część Nepalu, należy -do doliny
chodzie najp iękn iejszy  łańcuch gór, które- w ew nątrz- Indos-tańskiej-. P rzerzyna ją  m nóstw o r-z-ek drugorzę-
ne w u lk an y  w yniosły  nad  -powierzchnię k u li ziem- dnych> w zbierających  -podczas deszczów, -a spłąw ia-
skiej, dzieli ten k ra j -o-cl w ysok ich  pł-askowzgórzy Ty- jących -płody roilne i budulec, jakiego dostarczają
betu. i Azji środkow ej. Na południe u  stóp gór, k tó re  p-ięikne lasy gór H im alajsk ich . Część za ludn iona  t-ego
należy prze-być, aby -się tu  dostać, rozciąga -się s-ze- -kraju znajduj-e się n a  trzy  -do sześciu tysięcy  stóp
rokie pasm o bagnistych  lasów Terai, z których o-p-ary ponad -bengalską rów niną. Kat-mandu, -stolica Ne-pa-

I. Królestwo Nepalu.
Rz-ubiw-szy okiem  n a  k a rtę  geograficzną, spo­

strzega s-ię w  Azji za jm ujące m-ałe■ królestw o, -którego

Król Nepalu -w oto-czeniu swej świty.
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lu, leży n ad  nią, o 4.000 stóp. Różnica w ysokości wypły­
wa znacznie n a  klim at, i płody.

Na pierw szym  naszym  obrazku w idzim y m ie­
szkańców  Nepalu, na d ru g im  zaś obrazku w idzim y 
k ró la  N epalu  jako  m ałego chłopca, k tó ry  tron odzie­
dziczył po o jcu  swym , a  po obu jeg o  bokach  cały 

-szereg d y g n ita rzy  dw orskich, dziw acznie p o u b ie ra ­
nych.

{Ciąg dalllsizy -nastąpi).

J. MOKRZYCKI.

W puszczy amerykańskiej.
(Powieść).

[ Cidalszy). (Przedruk wzbroniony).

VI.
Tym czasem  w  dom u Złotopolskich w Filad-elfji 

sm u tn o  i n iem al p o n u ro  było. M ira, p o . wyjaździe 
W olskiego tę sk n iła  i n iepoko iła  się m ocna o  jego- losy. 
Z tego też pow odu nie chc ia ła  brać  udzia łu  w  zw y­
kłych  naw et przyjęciach, jak ie  s try j zwykł był u rz ą ­
dzać, nie m ów iąc już o zabaw ach i b a lach  poza do­
mem.

W idząc ją  w  s ta n ie  jakby  depresji duchow ej, s ta ­
ry  Z łotopolski dopiero  te raz  dom yślił się s tosunku , 
jak i łączył ją  z m łodym  oficerem  gw ardji. Z począt­
k u  jako zw yczajnie szlachcic polsk i starej- d a ty , k tó ry  
n ie zdążył jeszcze zdem okratyzować, się w w-olnelj 
Am eryce, zdum iał s ię  „zuchw alstw em " W olskiego, że 
tenże będąc p raw ie  gołym , odw ażył się s ięgnąć po 
jego synowicę. Gdy pierw sze zdum ienie przeszło, po­
rw a ła  go 'złość i gdyby był m iał W olskiego pod, ręk ą , 
no i n a tu ra ln ie  n a  tyle siły, byłby go porąbał w k a ­
w ałki. On, k tó ry  uczucia m iłości n igdy  nie zaznał, 
n ie  mógł zrozum ieć, że zbliżenie się k u  sobie1 m łodych 
spow odow ane zostało czystą, sz lach etn ą  m iłością , 
p rzed staw ia ł sobie tylko, że  W olski pow odow any chę­
cią ła tw ego zdobycia fo rtuny , b a łam u c i n a iw n ą  dzie­
w czynę i ty m  sposobem  czyni 'zam ach n a  jej oraz je­
go m ajątek .

— Niedoczekani-e tw oje! — pow tarzał ciągłe, zży­
m ając się.

I teraz jeszcze w ięcej m yślał o o d dan iu  M iry  Ade- 
row i, p rag n ąc  tym  sposobem  pom ścić się n a  W olskim , 
k tórego nagle znienaw idził - za rzekom e u rażen ie  je­
go dumy.

Tym czasem  i t u  nagle napotkał, n a  n ieprzezw ycię­
żoną przeszkodę. M ianow icie M ira, k tó ra  b y ła  m u  we 
W szystkiem  uległa, k tó ra  nigdy n ie  sp rzeciw iała  się 
jego woli — tym  razem  o p arła  się stanow czo — i to 
tak  stanow czo, że s ta ry  aż zaniem ów i! ze zdum ienia. 
Nie chcia ł jej zm uszać do posłuszeństw a, albow iem  
chociaż to  człowiek zim ny, W yrachow any był, kochał 
synow icę po sw ojem u, uczuciem  ojcowskiej p raw ie 
m iłośc i:' Z resztą  obaw iał się, że M ira w podrażn ien iu  
m ogłaby od niego odejść, by ła  bow iem  m ate rja ln ie  
n iezależną, a  tego  sobie nie.życzył z pow odu swego do 
•synowicy przyw iązania, bez k tó re j nie w yobrażał so­
bie życia, zw łaszcza, że nadchodziła  starość, a  z n ią  
Zbliżała si ęn ieub łagana śm ierć, k tó re j m ocno się 
obaw iał, zw łaszcza śm ierci w osam otnieniu .

A der zaś coraz bardziej n ad sk ak iw ał starem u, co­
raz  bardziej narzuca ł się Mirze, k tó ra  czując d o  niego 
jak ąś  dziw ną, n iew y tłum aczoną  odrazę, u n ik a ła  jak  
n a js ta ra n n ie j sp o tk an ia  s ię  z n im  Czem w ięcej jed- 
dn ak  go u n ik a ła , on s taw a ł się coraz" bardziej n a ta r ­
czywy, a  będąc pew nym  przychylności ze strony  s ta ­
rego, posuw ał się  a ż  do ■zuchwałości niem al.

Dziewczyna cierpiała, diużo; z: tego. pow odu, z a m y  ■
’ k a ta  się w sw oim  pokoju, i w sam otności, we łzach 
Spędzała całe wieczory:. Nie, uszło, to uw agi Zlotopol- 
skiego, -który tęsknił, znów za jej tow arzystw em  i po-i 
m im o, że w dzień zajęty -był. swe-mi in teresam i, a  w ie­
czoram i sta le  m iewał, gości,, n ie  był jednak ' w  swym j  

zw ykłym  hum orze. Nie- czuł o n  do M iry żadnej u ra ­
zy z pow odu jej oporu, w zględem  jego planów , przy- i 
p isyw ał bowiem  całą: w inę w yłącznie Wol-skieniu.

W reszcie pewnego dn ia  przybył posłaniec z li­
stem  od Wolskiego>. M ira chwyciwszy list, gorączko­
wo praw ie  rozerw ała  kopertę  i zaczęła czytać. W ol­
ski' donosił o szćzęś lrwem. przybyciu  n a  m iejsce, o po- * 
m yśl nem za ła tw ien iu  form alności urzędow ych z na- j  
byciem  ziem i, o w ybudow aniu  fortecy, oraz w szyst­
k ich  sw oich czynnościach, k tó re  szły m u szczęśliwie, j  
a tem  sam em  zbliżały główne jego szczęście, za  któ- 
rem  tęskn ił, t. j. połączenie- się z u k o ch an ą  w ieczy­
stym , n ierozerw alnym  węzłem.

■Od tego dn ia  M ira u spoko iła  się praw ie zupe-ł- j 
nie, pow róciła  jej dawma wesołość,-p-oczęła wychodzić ; 
cło gości, jedyn ie  w ów czas zam y k ała  się' w  sw ym  po­
koju, g d y  przyjeżdżał Ad.er..

Z łotopolski w id ząc-tę  zm ianę, a  nie w iedząc nic |
0 liście, k tó ry  ją  spow odow ał, sądził, ze M ira zapo­
m n ia ła  już. -o swym. -oficerze, a  więc łatw iej pozwoli 
się do jego 'nakłonić, woli. Pew nego d n ia  w godzinach 
ran n y ch  spo tka! ją  w ogrodzie zb iera jącą  kw iaty .

— Jak  s-ię m asz dziecino-? — zaw ołał, podchodząc i 
do niej.

— Dzień -dobry w ujkow i! — -odrzekła podnosząc 
głowę, -p-ocz-em podbiegła i pocałow ała  go w  -czoło.

— Coś, jak  widizę,. zm ieniłaś, się dziecino — rzekł, 
miękko- -*=- ju ż  poczynałem  obaw iać się -o ciebie — o 
•twoje zdrowie.

— Eh- — zdrow a byłam  i jestem  — -odrzekła n ie - 
zm ieszana.

— Teraz już  od p a ru  dni widzę, że jest dobrze,, 
lecz 'dawniej-, an i ni© wiesz, ja k  się niepokoiłem .

— Och, jak i d obry  jesteś wuj-aszku! — zawołała,, 
cału jąc go -powtórnie.- w  czoło.

— E ch — co tam . Nie zawsze jesteś tego samego- 
zdania.

— Jestem  w ujaszkti —  -odrzekła — jestem  z a w.- ; 
sze tego sam ego zdania. Nawet wówczas, k iedy  por.az: 
pierws-zy oparłam  się twej woli.

— Sądzę jednak , że więcej opierać -się nie hę- 
■dziesz | | -  rzek ł uśm iechając się — widzę bowiem , że- 
zapom inasz o te j niedorzeczności, k tó ra  zag rad zała  , 
ci drogę do szczęścia.

— M ylisz się wujaszk-u —  odrzekła -prędko — k a­
żde tw oje zlecenie spełnię, pójdę zawsze za tw ą  rad ą
1 w olą — lecz tu , w ybór m usisz pozostaw ić mnie..

t— Ależ j-ą szez-ęścia -tylko twojego pragnę! — prze­
rw a ł

Nie- przeczę w u jk u  — od p arła  — wiem, ze m nie I 
kochasz i szczęścia m ojego pragniesz, je d n ak  n ie  zda- 
jiesz sobie sp raw y z tego, że bezw iednie pchasz m nie 
w  nieszczęście...

— -Co pleciesz dziecko! — zaw ołał trochę nerw o­
wo — ja  m iałbym  ciebie w  nieszczęście popychać?!

— - D aruj wujaszk-u, a  jednak  tak  jest. J a  tego 
człowieku nienaw idzę, czuję d o  niego jak iś  w stręt, 
jak ąś  n ieprzezw yciężoną odrazę. W yobraź 'w ięc  sobie 
Wujku, jak m ogłabym  żyć /. tak im  człow iekiem  zwią­
zana w-ę-złem n ierozerw alnym  na całe życie. Chociaż­
bym  naw et op ływ ała w e w szystko, chociażby m i na- 
w et p tasiego  m leka n ie brakow ało , byłabym  zawsze 
nieszczęśliw ą, gdyż m usia łabym  żyć z człowiekiem, I
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■którego nienaw idzę, m usia łabym  żyć jak  n iew olnica 
w harem ie 'tu reck ieg o  baszy. Czy byłbyś sam  zadowo­
lony w u jaszku , w idząc m nie nieszczęśliwą,?

Złotopolski nam yślił się nieco n a  te  słowa, od­
wrócił się i u siad ł obok n a  ławeczce, w skazując Mi­
rz e  m iejsce koło  siebie. Z apalił cyigaro, w sparł głowę 
n a  d ło n iach  i siedział d łuższą  chwilę milcząco, w~ za­
m yśleniu.

— To są  tylko u ro jen ia  was m łodych — zaczął po 
chwili. — Go to za czasy nasta ły , to  ju ż  tego nie ro ­
zum iem . D aw niej rodzice lub opiekunow ie decydo­
w ali o m ałżeństw ie dzieci czy pupilów  i n ie  zdarzyło  
■się, by  k iedykolw iek  przeciw  woli rodzicielskiej pod­
nosił s ię  głos p ro testu . I -było dobrze. Teraz? Teraz 
k ieru je  m łodzieżą ja k iś  uro jony  sen tym en t — jakaś 
miłość. T a m iłość w łaśn ie  jest tą  p ro s tą  kom edją, za 
pom ocą k tórej dzisiejsi m łodzieńcy zdobyw ają posagi 
bogatych a  naiw nych  panien. I m iłość ich trw a  do­
póty, dopóki n ie  dopną swego celu. A potem ? Potem  
żona siedzi w  dom u i płacze, a m ężulek trw oni łatwo, 

‘zdobyte-pieniądze w szynko wiliach i ja sk in iach  gry.
— P rzyznaję , że ta k  jest, w u jaszk u  — odrzekła. 

T ak jest. Lecz ta k  czynią ludzie nieuczciw i, obdarci 
ze czci i hon o ru  aw an tu rn icy  i oczywiście, że tacy  
u d a ją  m iłość w  ty m  celu tylko, jak  to w ujek pow ie­
dział. Lecz to  nie znaczy, by taką. była miłość. Czysta 
p raw dziw a m iłość trw a  w iecznie i plonie jak  w ieczny 
ogień przed P ań sk im  ołtarzem , a Judzie zw iązani ta k ą  
m iłością ży ją  w  szczęściu bez w zględu n a  przeciw noś­
ci, jak ie  czasem  n a  sw ej drodze napo tykają . Czy to 
w bogactw a opływ ają, czy też naw et nędzę cierpią, 
zawsze s ą  zadowoleni, bo żyją życiem  — jak ie  n a ­
kazał W ielki S tw órca n a tu ry . M iłość n ie zna m a te r ia ­
lizm u, a m aterja lizm  nie zna miłości...

— T ak  m ów ią sen tym entaln i poeci — przerw ał — 
tak  m ów ią w ierszoklety  i p isarze  rom ansów , zw łasz­
cza francusk ich . Życie jednak  pokazuje co innego.

— Bo w  świeci.© dzisiejszym  — odrzekła — zw ła­
szcza am erykańsk im , m aterja lizm  bierze górę n ad  
idealizm em . T u „bussines11 jest najw yższem  dobrem  
człow ieka — i wybacz w ujku , że pow iem  'szczerze, że 
i ty  t ą  am ery k ań sk ą  zasadę w zupełności przy ją łeś 
i jej hołdujesz. Tym czasem  m y chociaż w  am ery k ań ­
skiej żyjem y ziemi, jesteśm y dziećmi wielkiego, ide­
alnego narodu , k tórego  najw yższem  dobrem  je s t Bóg. 
I pow inn iśm y żyć d la  Boga, a  nie d la „bussinesu". 
A czysta, n iew ystępna m iłość jest w łaśn ie  nakazem  
Boga.

Słow a te  w ypow iedziała z żyw ością i tak ą  ener- 
gją, że s ta ry  zdum ał się, ale jednocześnie i ucieszył 
jej bystrym  rozum em , bo chociaż sani nie b ra ł u d z ia ­
łu  w  życiu postępow em , chociaż by ł człow iekiem  „bus­
sinesu" i to  m u  zupełn ie w ystarczało, d la  synow icy 
p ragnął wszechstronnego, w ykształcenia, P ra g n ą ł ró­
wnież, by n ie zapom niała  tradyey j iswego narodu, oraz 
w ia ry  ojców. W  ty m  też ce lu  poza szkołą utrzym yw ał 
specjalnych nauczycieli, k tó rzy  jej w ykszta łcen ia  do­
pełniali. Nie żałow ał też funduszów  na spraw ienie 
synowicy odpow iedniej bib ljo teki, za pom ocą k tó re j 
dzięki .swym w rodzonym  zdolnościom  w yrów nyw ała 
b rak i 'wiedzy, jak ie  jeszcze pozostaw ały. — Naw et 
z p u n k tu  ja k o  człowiek in teresu , cieszył się, że w y­
datk i n a  nau k ę  n ie  poszły n a  m arne.

W  d uszy  sta reg o  zaw rzała  w alka. Chciał uznać 
słuszność jej. słów, lecz jego u rażona durna, o raz je­
go .pogląd m aterjialistyczny nie pozw alały n a  to. Nie 
mógł się pogodzić z  m yślą,, by m ężem  jego synow icy 
m iał zostać jak iś  biedny, chociaż uczciwy kap itan  
gwardji,. Goby n a  to  powiedzieli jego koledzy fin an ­

siści! Z resztą po lub ił Ad era  i ta k  był przez niego opa­
now any, że nie m ia ł poprosiu  odwagi odm ówić jego 
żądaniu , aby go sobie nie zrazić, albow iem  p rzy  po­
m ocy rzekom ej fo rtuny  A dera zam ierzał po tro ić  swój 
i synow icy m ajątek , m arzy ł bow iem  ciągle, by stać się 
najbogatszym  panem  F iladelfji — ba, całej naw et 
A m eryki północnej.

— Dobrze — rzekł po chw ili m iękkim , pieszczotli­
w ym  praw ie  głosem  — dobrze, p rzyznaję  ci poniekąd 
rację  i n ie  nustaw ałbym , abyś w yszła  za Adera, gdy­
bym  n ie  w iedział, że c ię  kocha. A że cię kocha, to  nie 
u lega najm niejszej w ątpliw ości, gdyż ta k  kolosaln ie 
bogaty i tak ie j -fantazja kaw aler, znalazłby bardzo  ła ­
tw o dla siebie lepszą jeszcze p a r tję  w naszych sferach 
i n ie m usia łby  się z tak ą  tru d n o śc ią  starać  o  twoje 
względy, gdyby m u tw oja osoba by ła  obojętną. Ty n a ­
to m iast za m iłość p łacisz m u  n ienaw iśc ią  i pogardą, 
przenosząc n ad  n iego  człowieka, którego, ' w artości 
m oralnej w praw dzie n ie  kw eśtjonu ję , lecz m ogę dużo 
o n im  myśleć...

— W ujku! — p rzerw a ła  w stając , — Nie sądź czło­
w ieka, dopokąd go nie zbadasz 1

— Ależ uspokój się! — zaw ołał, pociągając ją 
z pow rotem  n a  ławeczkę.. — Nie. chcę o, 'W olskim  źle 
mówić, lecz m ogę śm iało zakw estionow ać tą  jego, 
-jak się  w yrażasz „praw dziw ą" k u  tobie m iłość. D la­
czegóż ak u ra tn ie  zwraica tą  sw oją m iłość k u  pannie 
jednego z najbogatszych dom ów  w F iladelfii, a nie 
s ta ra  zw rócić jej, w  stronę ty lu  dziewic z naszej n a ro ­
dowości, k tó re się tu znajdu ją , a należą  do jego sfery. - 
Pom yśl sam a  n ad  tem.

— 'Serce n ie sługa mój w ujaszku! — odrzekła. — 
On idzie z,a głosem  serca, ja  w to  wierzę.

— A jeśli się  m ylisz?
— Nie m y lę  się  w u jku ! — odrzekła. - -  N ie m asz 

w-’ jego sercu  a n i odrobiny fałszu. On d la  m n ie  porzu­
cił służbę w  gw ard ji i poszedł n a  zachód, aby  sw ą 
p ra c ą  zrobić m ają tek  n a  nasze u trzym an ie . C hciałam  
go w strzym ać, bojąc się o niego, gdyż wiem, ile przy­
gód i niebezpieczeństw  czyha n a  śm iałków , k tó rzy  •• 
się. n a  zachód w ybierają , tłum aczy łam  m u, że w ujek  
wikońeu’ u legnie m ojej w oli i zezw oli-na nasz związek, 
że m ajątek , jak i po  rodzicach  posiadam  w ystarczy 
nam  zupełnie , a p rzy  jego p racy  się powiększy. 'Nie 
dał się zbić z tropu , pow iedział mi, że nie byłby szczę­
śliwym , gdyby w  jak ie jko lw iek  form ie m iał korzy­
stać z m a ją tk u  żony. I poszedł, A oto -otrzymałam od 

'niego w iadom ość, iż nad  Ohjo założył sobie rozleg łą  ■ 
kolo-nję, pobudow ał fortecę i idzie m u w szystko  do ­
brze. Jakże zatem  m ożna jego nieszczerość kw estio ­
nować ?

— No, być może- — odrzekł s ta ry  lecz nie m o­
żn a  też  kw.estjonować szczerości Adera.

— Nie wiadom o — odrzekła z pow ątpiew aniem ., 
Przedefwsizystkiem A der je s t N iem cem , to  n aró d  chy­
try  i podstępny, -po w tóre gdzież w u jek  m a dowód, że 
ta k  olbrzymią, fo rtunę on posiada?

— Co też ty  m ówisz?! — zawołał. — Przecież n a ­
sza fin an sje ra  u w aża  go  za najbogatszego  człow ieka- , 
z całej A m eryki północnej. Czyż zresztą człowiek o 
m iernej fo rtun ie  mógłby ta k  beztrosko sypać pie- - 
n iądzm i ?

— Pozwoli sobie w u jek  zwrócić uwagę, że czło­
w iek, k tó ry  beztrosko  w yrzuca pieniądze, nie zawsze 
z uczciwego źródła je pobiera. P ieniądze zdobyte c ię­
żką lecz uczciw ą p racą  nie byw ają lekkom yślnie w y­
rzucane,, albow iem  ich  w łaściciel pam ięta , z jak im  
tru d em  je osiągnął. A jeśli naw et pieniądze przyjdą . : 
kom uś lekko, n. p. ize sp ad k u  i t. p. to. lekkie ich wy-
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rzaicanie nie św iadczy o  dobrym  ch arak terze  ich w ła­
ściciela i w tym  w ypadku  wcześniej, czy później’ m ogą 
się w yczerpać, a po tem  nasta je  nędza, k tó ra  pcha do  
zbrodni, bo człowiek przyzw yczajony d o  lekkiego ży­
cia, ciężko s ię  przyzw yczaja do pracy. Nie m ogę m ó­
wić n ic  o Aderze, albow iem  go nie znam . Przyszedł 
do nas z północy, p row adzi życie w ystaw ne, sypie 
p ien iądzm i jak  n ik t inny, lecz z jak iego  źródła-,, c z e r - ' 
pie on te  p ien iądze — o tem  n ie  wdemy. N iem a czło­
w ieka w  całej Filadielifji, k tóryby go znał i w iedział 
o jego stosunkach . Moje serce jednak  czuje, że to  jest 
człow iek nieuczciw y, ż© pieniądze, k tórem i sypie nie 
pochodzą z uczciwego źródła.

— To ty lk o  twoje uro jen ie — dorzucił po chw ili 
nam ysłu . — Nie m ożna jednak  tego. o  A derze.m ów ić. 
Jest on tu  zanad to  znany  i w szystkie rodziny  tutejsze, 
u b ieg a ją  się o niego, a zazdroszczą nam , że nasz dom 
specjialnemi w zględam i obdarza. Jest to w każdym  
calu  gentlem an, tego nie możesz zaprzeczyć.

— Nie będę ci przeczyć w ujku, lecz d a jm y  tem u

pokój, bo  go n ie znam y, a chociaż byśm y go znali, to 
tak że  z tego  nic, gdyż serce m oje d o  tam tego należy ' 
i chyba jedna śm ierć po trafi n as  rozłączyć.

— Byś ty lko nie pożałow ała swego upo ru ?
— Nie poża łu ję  w u jaszk u  — odparła.. —  P rzy  

tam tym  -chociażby m i przyszło catłe życie ciężko p ra ­
cować i żyć w nędzy, jeszcze będę zadow oloną i szczę­
śliwą,

W tej chw ili u k aza ła  się pokojów ka i zam eldo­
w ała, że śn iad an ie  gotowe, pow stali w ięc i udali się 
do p o ko ju  jadalnego.

Po śn iad an iu  Złotopołski ud ał się do swych za ­
jęć, M ira tym czasem  m ając czas wolny, zasiad ła  przy 
b iu rk u  i n ap isa ła  długi serdeczny-list, albow iem  po­
słaniec po k ilkudniow ym  w ypoczynku, w ybierał się 
już w  drogę p o w ro tn ą  do Ohj-o. Dokończywszy listu , 
zapakow ała  go w  kopertę, w ręczyła w raz  z su ty m  n a ­
p iw kiem  po-słańcowi, k tó ry  tego sam ego dn ia  opuści! 
F i!adelfję.

(Ciąg dalszy nastąpi).  ,

n iiei
w Indjach.

W  poprzednim  nu­
merze w  kronice poda­
liśm y w iadom ość o 
strasznem  trzęsieniu  
ziem i jakie naw iedziło  
kilka indyjskich miej­
scow ości. Obok zam ie­
szczam y w idok m iasta  
Cawnpur, z którego bu­
dynków  obecnie pozo­
stały gruzy. O rozm ia­
rach tego trzęsienia  
ziem i św iadczy też ty ­
siące trupów i rannych. 
Grozę położenia ludno­
ści pow iększa brak le ­
ków, bandaży i jak ie­
gokolw iek pom ieszcze­
nia w  szpitalach, k tó­
re też w skutek trzęsie­
nia ucierpiały.

Wacek i Franek.
W acek wszedł do pokoju  p rzyjaciela ak u ra t 

w chwili, gdy ten przym ierzał przed lustrem  nowy 
kraw at.

— P a trz  — rzekł F ran ek  — kupiłem ! !
W acek .spojrzał na  kraw at.
— Ohydray — osądził.
— Nie gadaj. Powiedz odrazu, że ci się podoba, 

tylko zazdrościsz...
— W ypłow iała szm atka. Deseń, jak  u pastucha. 

W d o d a tk u  tandeta .
— P rzestań . Zgadnij, ile zapłaciłem ?
— No, 50 groszy...
— Znasz się  jak  koza na  pieprzu. Nie widzisz, że 

jed w ab n y ?!
— Leżał koło jedw abiu.
— P rzestań  urn ie złościć. Twoje głupie ża rty  m o­

gą człow ieka w yprow adzić z  równow agi.
— A tw ój brak sm ak u  jest uderzający!

— Wiesz, napraw dę, żebym cię nie uderzył...
—  Spróbuj. I wówczas nie zamienię swego zdania.
— Co za zarozum ialec!
—• N awzajem .
— Truteń!...
— P rzestań  m nie obrażać. Możesz się w ypchać 

tw ym  kraw atem . Jabym  s ię . w stydził w yjść w nim  
na ulicę.

N ik t cię o  tó nie prosi. Tylko n a  przyszły raz  
bądź oględniejszy w w ydaw aniu  sądów.

—• W olę szczerość.
—■ Szczerość to nie grubjaćstw o.'
— Tybiyś inaczej nie zrozum iał.
— Id jo ła! ■
— Jeśli w  tej chw ili n ie cofniesz tego słow a, od ­

chodzę.
—• Nie cofnę...
— Żegnam...
— W acusiu, czekaj, przepraszam  cię.
— F ran k u , p rzestań m y  sobie w ym yślać. Po-co
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mamy 'być o rd y n a rn i wobec siebie. Dziwne, dla 
obcych ludzi jesteśm y grzeczniejsi, niż dla siebie 
samych.

—■ Dobrze, k to  pierw szy zacznie zapła-ci karę. 
Naprzykladi 50 groszy.

—• Zgoda!
— W acusiu  zobacz, czy deszcz pada...
—-O w szem  pada. Czy chcesz się przejść?
— Poco?

, • — Ot tak , -odetchnąłbyś po  zm artw ieniu . N iektó­
rym ludziom  deszcz dobrze robi h a  rozpaloną, głowę...

— W acku, znów zaczynasz...
— Przecież nie m ów ię -o tobie. Jednak  spraw dza 

się przysłow ie: uderz w stół, a nożyce się odezwą!
F rankow i stan ę ły  łzy w oczach. O tarł je-, ch u ­

steczką, pogładził, lśn iący  k raw at i pow oli schował: 
go do pudelka.

— F ran u siu , p rzepraszam  cię, byłem  -grubjański. 
Nie gniew aj się...

— Głupstwo. Nic się  nie stało'. Ale... -powiedz 
szczerze, czy k raw a t n ie  podoba ci się napraw dę?

— -Pokaż-no go jeszcze raz!
— Masz.
— W łaściwie... jest dość ładny... D elikatny  deseń, 

całość u trzy m an a  w łagodnym  tonie...
Bo... w idzisz W acusiu... kup iłem  go dla ciebie 

jak o  podarek...
W acka coś ścisnęło w gardle.
— Jestem  g łupi gbur — rzek ł- zduszonym  gło- 

seni. — F ra n k u  nie gniew aj się na m nie. .Postąpiłem  
paskudnie, ale byłem, wściekły.

O co?!
— ...Z zazdrości. D ziękuję ci z .serca, ale nie m ogę 

przyjąć -podarku...
—■ A podoba -ci się?
—- Jest śliczny...
— No to  w porządku.
—'T e raz  W acek zaczął przym ierzać k raw at.

Góra Djam entowa na 
w yspach hawajskich ma 
być przem ieniona w naj- 
bliższ-j przyszłości w sil­
ną twierdzę i bazę w o­
jenną Stanów Zjednoczo­
nych, które w ten spo­
sób chcą utw orzyć jedno  
z m iejsc w ypadow ych  
przeciw Japonji. W szyst­
kie te zbrojenia każą 
przypuszczać, że na D a­
lekim  W schodzie istnieje 
niebezpieczeństw o w ybu­
chu zawieruchy wojennej.

Poradnik gospodarczy.
Gojenie drzewek ogryzionych przez zające.

Bardzo w ielk ie  szkody w yrządzić m-ogą w  m ło­
dym zw łaszcza sadzie zające, przez poogryzande d rze­
wek, o  ile  te  nie -były odpow iednio zabezpieczone 
przed, tem i szkodnikam i jesienną porą. Jak  w ielkie 
mo-gą być s tra ty , tego nie trzeba chyba udow adniać; 
wystarczy, aby k o ra  zosta ła  ogryziona wokoło drzew ­
ka, a już jest ono zazwyczaj stracone, jeżeli n a tu ra l­
nie n iem a an i odrobiny kory, tworzącej związek i  łą ­
czącej górną z do lną w arstw ą kory. Toteż jeżeli zau­
ważymy szkody w sadzie, a nie są  one jeszcze tak ie  
ciężkie, .powinniśm y odrazy, w ziąść się do ra to w an ia  
bez względu n a  m róz lub niepogodę.

R atow anie -drzewek polega n a  za am arow a ni u ra-n 
lń-aścią ogrodniczą, lub  ćo je s t lepsze i pew niejsze 
papką, sporządzoną z gliny, k row łeńca i wody. Ma to 
na celu niedopuszczenie pow ietrza do  m iejsc ogry­
zionych, an i zbytniej wilgoci, k tó ra-pow oduje  powol­
ne gnicie części uszkodzonych, z czego mó-głhy się 
wywiązać t. zw. rak , toczący drzewko stopniowo, 
z którego już  zazwyczaj ro ślin a  n ie  wychodzi, a g i­
nie w k ró tk im  czasie. Pod okładem  sporządzonym  
z m aści lub  papki, -rany-goją się dobrze, niby pod 
p lastrem  zabezpieczającym  części uszkó-dzone przed 
wszelkiego ro d za ju  szkodliw ym i w pływ am i atm osfe­
rycznem u P o  zaism arowaniu rany , okręca się ją  s ta rą

jak ąś  mater-ją dość silnie, a  następn ie  przy w iązuje 
się ją  sznurk iem  mucno, by stanow iła  pew ną ochronę 
ra n y  i u trzym yw ała  p laste r na jej. pow ierzchni. N a­
tu ra ln ie , że to  w szystko podczas siln y ch  m rozów jest 
uciążliw e d la  sadow nika, zw łaszcza papka z gliny 
i k row ieńca w prost m arzn ie nam  -pod ręką, ale m y 
n ie  pow inniśm y tej pracy odkładać, a  raczej rozpalić 
ognisko w  sadzie  i podgrzew ać papkę w raz ie  za­
m arzania;. w szak g d y  ch-odzi o  u ra tow an ie  kilku, 
k ilkudziesięciu  drzew ek, tru d  te n  opłaci się nam  
a  p raca  nie odstrasza chociażby była napraw dę 
tru d n ą .

Tak - zabezpieczone i opatrzone . drzew ka, n arazi o 
pozostaw iam y aż. do . wiosny.' i 'la ta .  Gdy n a s ta n ą  cliii 
ciepłe, należy bandaż tak i sk rap lać  w-odą, zwłaszcza, 
w  razie  .dłuższej ..-posuchy, gdyż p-od1 w ilgotną gliną, 
ra n a  znacznie szybciej się goi. Jeżeli zatem  który  
z czytelników  posiada uszkodzone drzew ka przez za­
jące, radzę, zaraz  zabrać się do> o p atrzen ia  ran , a u ra ­
tu je  może całkowicie, gdyż jest to  środek pojedyn­
czy, lecz napraw dę dobry, o  ile zastosow any jest za­
raz po szkodzie. Leczenie tak ie  ro z c ią g a . się przez 
cały  rok. j-eżeli bowiem, zabezpieczyliśm y drzew ka, 
czyli rozpoczęli ich  gojenie z końcem  zimy, to  ban ­
daże pozostaw iam y na- n ich  d o  drugiej w iosny. Po 

, rocznej -kuracji m ożem y już m iało  drzew ka pood- 
w ijać, gdyż ra n y  będą już zagojone dostatecznie.

Józef. Mirek.



KRONIKA.
Z Sejm u. W ubiegły piątek uchwalona zoitała 

w Sejmie większością 2/s głosów nowa konstytucja. Kon­
stytucja uchwalona została w takim brzmieniu w jakim 
do Sejmu wniósł rząd. Z ważniejszych zmian w Konsty­
tucji wymienić tu należy przedewszystkiem Senat, który 
nie będzie wybierany z powszechnego głosowania ale 
mianowany. Dla pierwszego Senatu mają to być ludzie 
zasłużeni w walkach o niepodległość i odznaczeni orde­
rem Virtuti Militari lub Krzyżem Niepodległości. Dalej 
w nowej Konstytucji otrzymuje Prezydent prawo veta 
w ustawodawstwie zawieszającego jak również otrzy­
muje prawo dekretowania, ze względu na to, że istnieje 
taki kompleks ustaw, które w Izbie załatwione być nie 
mogą.

Fatalny stan  dróg w  P olsce. Pod względem ilo­
ści dróg o trwałej nawierzchni Polska znajduje się na 
jednem z ostatnich miejsc wśród państw europejskich. 
W stosunku do przestrzeni i zaludnienia mamy dziesięć 
razy mniej dróg, niż Francja, ośm razy mniej, niż Anglja, 
cztery razy mniej, niż Czechosłowacja.

Podpisan ie polsko-n iem ieck iego  paktu  o n ie­
agresji. W ubiegły piątek podpisany został w Berlinie 
na okres 10 lat układ o nieagresji podobnie jak to już 
nastąpiło z Rosją sowiecką. Układ ten zobowiązuje obie 
strony do wzajemnego niezaczepiania się nawet na wy­
padek gdyby jedno z tych państw prowadziło wojnę 
z innym jakimś krajem. Można powiedzieć, że przez 
10 lat między Polską a Niemcami zaistnieje pokój.

Na op łatku  żyd. Corocznie urządza „Sokół* w Kra­
kowie na Podgórzu uroczystość „opłatka*. Tego roku 
coś strzeliło zarządowi do głowy, bo zaproszono na tę 
uroczystość p. inż. Taubmana, żyda. Zarząd „Sokoła* 
podgórskiego winien to mieć na uwadze, że uroczystość 
„opłatka* jest uroczystością religijną katolicką i że na 
nią szczególnie żydzi winni mieć wstęp wzbroniony.

W iceprezydentem  m. K rakow a żyd. Ną 64 ra­
dnych gminy m. Krakowa jest 13 żydów i jak przed­
tem tak i teraz wybrano wiceprezydentem żyda. I pocóż 
było pisać na afiszach wyborczych, że ten jest dobrym 
katolikiem, kto na 1 odda głos, pocóż wołać do tych 
serc katolickich, skoro sami wybrani zapominają, że są 
katolikami. Żydofilstwo wkrada się też i do biur magi­
stratu i popieranie żydostwa na każdym kroku daje się 
katolickiemu społeczeństwu krakowskiemu dobrze we 
znaki. Wystarczy, aby żydowi było ciasno w ulicy ze 
swoją kamienicą a zaraz Budownictwo miejskie wyda na­
kaz urządzenia ogródków po drugiej stronie ulicy z grun­
tów katolików. Może jeszcze budownictwo miejskie ka­
że katolikom w tych ogródkach pobudować kuczki dla 
żydów? Gdy znów inny żyd buduje trzy - piętrowy 
dom wbrew uchwale Rady gminnej, która dozwala w alei 
Grottgera na dwa piętra tylko, to dla żyda niema prze­
pisów, ale są „względy ludzkości!* Czy nieprawda pa­
nowie inż. Miś i Sachse? „Nieludzkie* ustawy, uchwały, 
przepisy są dla katolików a dla żydów ludzkość!...

Pijana zadusiła  n iem ow lę. Janina Nowakówna 
stawała przed Sądem krakowsk. za to, że będąc w pijanym 
stanie zadusiła sobą w czasie snu niemowlę, dane jej 
na wychowanie przez Michalinę Chmielakównę. Nowa­
kówna odgrażała się, że dziecko zabije, jednak przepro­
wadzona sekcja zwłok nie wykazała, czy uduszenie na­
stąpiło przypadkowo, czy też dokonane było rozmyślnie. 
Sąd skazał oskarżoną na sześć miesięcy więzienia z za­
wieszeniem.

Nadużycia w w arsztatach  kolejow yeh  w  No­
w ym  Sączu. Sąd Apelacyjny w Krakowie rozpatrywał 
sprawę o nadużycia popełnione w warsztatach kolejo­
wych w Nowym Sączu popełnionych przez kilku maga­

zynierów. Sąd Apelacyjny zniżył wartość zaginionych 
przedmiotów z 15.000 na 1.000 zł. i zmniejszył karę 
oskarżonym: Kirscha skazał na 8 miesięcy więzienia, ' 
Talara na 6 miesięcy, a Cierpiała uwolnił.

W yłowiony trup kob iety . We wsi Grabie pod 
Krakowem znaleźli chłopcy w Wiśle zwłoki kobiety, 
liczącej około 80 lat. Jest to blondynka, ubrana w czarną 
suknię i bronzowy sweter. Ustalono, iż zwłoki, będące 
w wysokim stanie rozkładu, znajdowały się w wodzie 
około 2 miesięcy. Policja czyni dochodzenia, celem usta­
lenia czy zachodzi morderstwo, czy nieszczęśliwy wypadek.

W ykrycie tajnej gorzelni. W domu Pałasa w Dy- j 
lągowie obok Rzeszowa odbywało się wesele. W czasie, 
gdy młoda para wraz z gośćmi weselnymi udała się do 
kościoła, wpadła do domu Pałasa brygada lotna kontroli 
skarbowej i znalazła tam większą ilość samogonki. Prze­
prowadzone w dalszym ciągu dochodzenia doprowadziły 
do wykrycia tajnej gorzelni, uprawianej na większą ska­
lę. Zarówno urządzenie gorzelni, jakoteż znalezioną sa- ! 
mogonkę skonfiskowano, a przeciw winnym wszczęto 
energiczne śledztwo.

D laczego p ieczyw o w e  L w ow ie czuć było 
naftą?  We Lwowie aresztowano ostatnio dwóch braci 
Marbachów, N. Klugmana i Klugera pod zarzutem upra­
wiania oszustw solnych. Mianowicie aresztowani nie 
kupowali soli monopolowej, której 100 kg. kosztuje 25 
do 35 zł., lecz skażoną naftą lub sodą po cenie 6.50 
za 100 kg. Sól tę oszuści dostarczali licznym piekar­
niom, biorąc 30 zł. za 100 kg. Pieczywo z domieszką 
soli z naftą było często przyczyną skarg na piekarzy. 
Władze zaś karały kupców za rzekome przechowywanie 
chleba w pobliżu nafty. Po wykryciu afery, śledztwo 
ustaliło, że oszuści sprzedali 200 fon soli skażonej naftą 
i 5C0 ton skażonej sodą. Skarb Państwa poniósł w ten 
sposób szkodę w sumie 200.f 00 złotych.

Ułan rozszarpany przez stado w ilków . Plaga 
wilków dotknęła tej zimy województwa północno-wscho­
dnie, Huculszczyznę i nawet polskie Podole. Onegdaj 
stado wilków napadło pod wsią Czernica w pobliżu 
Brodów na powracającego z urlopu świątecznego żołnierza 
22 p. ułanów stacjonowanego w Brodach. Zaatakowany 
żołnierz bronił się rozpaczliwiej szablą i zdołał zabić 
dwa wilki, W pewnym momencie szabla złamała się 
i bezbronny ułan poszarpany został przez zgłodniałe 
bestje. Na miejscu, gdzie rozegrała się ta tragedja, zna­
leziono tylko szczątki ręki tkwiącej w rękojeści szabli 
i resztki nóg w obuwiu.

W oły na torze kolejow ym . Na linji kolejowej 
Dolina-Bolechów we wschodniej Małopolsce wjechał na 
tor w chwili zamykania się ramp rolnik Grzecbocki 
z Bolechowa. W tej chwili pociąg towarowy najechał na 
tył sami, naładowanych drzewem, druzgocąc je. Grze- 
chocki led wie uciekł z życiem. Jeden z wołów, będących 
w zaprzęgu, złamał nogę. Jak dotychczas stwierdzono, 
wypadek miał miejsce wskutek nieostrożności Grzecho- 
ckiego.

Gromadne zatrucie denaturatem . Z Olkusza 
donoszą o libacji chłopskiej w Racławicach, która miała 
straszne skutki. Mianowicie Michał Kozieł ze wsi Czu- 
browice wraz z dwoma synami Janem i Michałem w prze- 
jeździe przez Rabsztyn zatrzymali się, wyprawiając sutą 
libację spirytusem do palenia. Ojciec z synami wypili 
już trzy litry śmiercionośnego napoju i gdy zabrali się 
do dalszego picia, stary Kozieł nagle zasłabł. Synowie 
ułożyli zatem ojca do sanek, chcąc odwieźć go do do­
mu. Pod Czubrowicami jednak stary wyzionął dućha a 
w międzyczasie przytomność stracili również synowie. 
Lekarz stwierdził zatrucie denaturatem. Młodzi Kozłowie 
walczą ze śmiercią.
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N iezw ykły objaw usłużności. Do więzienia w So­
snowcu zgłosił się niejaki Edward Cesarz, lat 80, celem 
odsiedzenia kary 1 miesięcznego więzienia. W dwa dni 
później stało się coś nieoczekiwanego. Dozorcy po dłuż 
szych debatach oświadczyli naczelnikowi więzienia, że 
osoba Cesarza przypomina im zgoła innego osobnika, ale 
częstego gościa sosnowieckiego więzienia. Sprawa też 
wyjaśniła się niebawem. Rzekomym Cesarzem był jak się 
okazało, jego szwagier, Stefan Giernadowicz z Modrze- 
jowa, którego natychmiast wyrzucono z gościnnych murów 
i wytoczono mu skargę o oszustwo. Sąd skazał ofiarne­
go familjanta na miesiąc aresztu.

D zielna dziew czyna. We wsi Bejce w powiecie 
pińczowskim, do zagrody J. Kasperka wtargnęli bandyci, 
którzy wyłamawszy drzwi, wtargnęli do środka. Nieocze­
kiwanie jednak spotkali się z oporem, gdyż wieśniacy 
zaczęli się rozpaczliwie bronić. Gdy padł na ziemię ran­
ny Kasperek, córka jego Stanisława, rzuciła się z widła­
mi na bandytów, zadając im straszliwe rany. Przerażeni 
bandyci zbiegli, ostrzeiiwująe się z rewolwerów.

Troska w ięźn ia  o sw e  dzieci. W więzieniu świę- 
tokrzyskiem przebywa od 9 lat Juljan Kacprzak, który 
w r. 1925 zamordował żonę w czasie jednej z licznych 
sprzeczek małżeńskich, poczem sam oddał się w ręce 
policji. Sąd skazał Kacprzaka na 10 lat więzienia. Dwo­
je dzieci, Czesławę i Zdzisława, musiano oddać pod o- 
piekę instytucyj społecznych. Po pewnym czasie do w ię­
zienia przyszło zawiadomienie o niespodziewanym spad­
ku w kwocie 1.400 rubli w złocie. Zajęty własną niedo­
lą, Kacprzak zaniedbał spadek. Obecnie zwrócił się do 
władz z prośbą o przeprowadzenie sprawy, przyczem 
z sumy spadkowej przeznacza 2.1 00 zł. na bezdomne 
dzieci, resztę na kształcenie syna i córki. W piśmie swem 
prosi o umieszczenie córki przebywającej w schronisku 
dla dziewcząt w Siedlcach, w seminarjum nauczyciel- 
skiem, syna zaś w korpusie kadetów. Władze patrona­
ckie, sprawujące opiekę nad więźniami, zajęły się spra­
wą spadku, by spełnić życzenie więźnia.

Kto w ygra! m iljon złotych. W ubiegłym tygo­
dniu przy ciągnieniu państwowej loterji klasowej główna 
wygrana w kwocie 1 miljon złotych padła na los sprze­
dany w jednej z kolektur w Częstochowie. Na wieść o 
tem przed kolekturą Wekslera, który los sprzedał, ze­
brały się liczne rzesze publiczności. Szczęśliwy los znaj­
dował się w posiadaniu 4 osób: pewnego urzędnika pry­
watnego, wdowy obarczonej trojgiem dzieci, ubogiego 
reemigranta z Palestyny i pewnego handlarza owocami. 
Ten ostatni dowiedziawszy się o wygraniu, omal nie o- 
szalał z radości i porozdawał zebranym koło niego oso­
bom wszystkie owoce, jakie posiadał na wózku.

Straszny w yp adek  na Stacji. Na stacji kolejo­
wej Warszawa-Wschodnia jakiś spóźniony pasażer usiło­
wał wskoczyć do odchodzącego już pociągu. Nieszczę­
śliwy dostał się pod koła wagonów. Pociąg zatrzymano 
i wydobyto zmasakrowane zwłoki nieszczęśliwca. Oka­
zało się, że jest to nauczyciel z Lublina 52 letni Włady­
sław Adamkiewicz.

M eble, których  n ie  zabierze egzekutor. W są­
dzie warszawskim toczyła się rozprawa przeciw M. Eich- 
lerowi o ukrycie mienia przed egzekutorem. Mianowicie 
gdy egzekutor przystąpił do Eichlera, by dokonać re­
wizji osobistej, ten zbiegł do pobliskiego sklepu i tam 
ukrył portfel. W sądzie egzekutor uzasadniał konieczność 
osobistej rewizji u Eichlera tem, że dłużnik urządził so­
bie w mieszkaniu meble z dykty, których nie można 
ruszyć z miejsca, gdyż zaraz się rozlatują. Wynalazkiem 
Eichlera zainteresował się sąd i postanowił naocznie zba­
dać meble z dykty. Rozprawę z tego powodu odroczono.

Zażądał rozw odu w  dw a dni po ślubie. W ubiegłą

sobotę rabin Icie Szmul Kleiner pobłogosławił związek 
małżeński Lejzora Goldsteina, liczącego lat 76, oraz 
70-letniej Gitli z Rubinsteinów. Na uroczystość zaślubin 
przybyły tłumnie dzieci, wnuki i prawnuki państwa 
„młodych*. We wtorek małżeństwo zwróciło się do ra­
bina Kleinera z prośbą o rozwód. „Młody małżonek*, 
Goldstein, twierdził zgorszony rebemu, iż żona jego 
była w sobotę uszminkowana, umalowana oraz mocno 
przypudrowana. Po dłuższych badaniach, a przedewszyst 
kiem po wyjaśnieniach Goldsteincwej, która tłomaczyła 
się, iż dla ukochanego męża chciała się trochę odmło 
dzić, rabin Kleiner pogodził małżonków.

Żydzi n ie  dopuścili do eksm isji bożnicy. Ad­
ministrator domu przy ul. Polnej w Warszawie, w któ 
rym mieściła się bożnica chasydów, uzyskał wyrok, na­
kazujący eksmisję bożnicy z powodu zalegania z komor- 
nem. Mimo, że administrator jest żydem i sąd rabinacki 
orzekł, że sprawę należy jeszcze raz rozpatrzeć, admi­
nistrator zarządził eksmisję. Wkrótce na dziedzińcu zebrał 
się tłum żydów, który przybrał wobec administratora 
tak groźną podstawę, że ten musiał zaniechać eksmisji-

Z uchw ały napad bandycki. Niezwykłego napa­
du bandyckiego dokonano w Wyszkowie podczas zaba­
wy tanecznej. Około północy na salę wtargnęło 5 rabu­
siów, którzy steroryzowawszy uczestników, zrabowali 
z bufetu 140 zł. w gotówce, zabrali kilka butelek wódki 
oraz zakąski, ściągnęli z paru osób ubrania i zabrawszy 
z szatni 5 futer zbiegli. Policja wszczęła pościg i ujęła 
zuchwałych rabusiów. Odebrano od nich skradzione rze­
czy i pieniądze, poczem skutych w kajdany przewiezio­
no do Warszawy.

K obieta, która tańczyła z trupem . W łódzkim, 
sądzie okręgowym zasiadła niejaka Marja Tokarska, 
oskarżona o niezwykle zwyrodniały czyn. Tokarska 
poszła na stypę urządzoną po zgonie znajomej Zofji 
Olczyk. Upiwszy się Tokarska objęła trupa wpół i za­
częła tańczyć, przyczem zdjęła zmarłej z palca obrączkę. 
Sąd skazał Tokarską na 8 miesięcy więzienia.

Położył trnpem  złodzieja. Na szosie pomiędzy 
Modlinem a Zakroczymiem dokonano napadu na autobus 
pasażerski „Krakus*. W odległośei 8 km. od Modlina 
konduktor autobusu Szwarc spostrzegł jakiegoś osobnika, 
który wskoczył na stopień autobusu i usiłował skraść 
walizkę jednego z pasażerów. Konduktor Szwarc strzelił 
z rewolweru w stronę rabusia i położył go trupem na 
miejscu. Jak się okazało, zastrzelonym jest znany policji 
powiatu warszawskiego złodziej Zygmunt Izydor AfeL

10 m iljonów grzywny. W osławionych Zakładach 
Żyrardowskich wykryto poważne nadużycia na szkodę 
skarbu państwa. Nadużycia te dokonywane były syste­
matycznie przez 8 lat, a polegały na nieopłacaniu stem­
pli od obrotu wekslowego. Władze skarbowe przeprowa­
dziły rewizję ksiąg kasowych i buhalteryjnych Zarządu 
Zakładów Żyrardowskich i po dwu dniach wykryły nad­
użycia. Władze skarbowe opierając się na istniejących 
przepisach, postanowiły ukarać Zakłady Żyrardowskie 
grzywną, która wynosi około 10 miljonów zł.

Porw anie panny m łodej z w ese la . W małej wio­
sce pow. mołodeczańskiego podczas uczty weselnej nie­
jaki Prokopiew porwał pannę młodą i uniósł ją do swe­
go domu. Kiedy spostrzeżono nad ranem nieobecność 
młodej zarządzono śledztwo, które zaprowadziło do mie­
szkania Prokopiewa. Mąż panny młodej dotkliwie po­
biwszy rywala — zabrał porwaną żonę do domu. Pro­
kopiewa poranionego odwieziono do szpitala.

Tragiczne skutk i w ypraw y do Legji Cudzo­
ziem skiej. 16 letni uczeń z Grodna Sakajło wraz ze 
swym kolegą Adamem Mazowieckim uciekli z domu za­
brawszy rodzicom 1.000 rubli w złocie. Chłopcy zamie->
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rzali podobno wstąpić do Legii Cudzoziemskiej w posia­
dłościach francuskich w Afryce. O zaginięciu chłopców 
zawiadomiouo policję, która znalazła zbiegów w Łodzi. 
Rodzice Sakajły tak się przejęli postępkiem syna, że ma­
tka dostała choroby nerwowej, zaś ojciec, porucznik Sa- 
kajło, pod wpływem silnej depresji na krótko przed spo­
tkaniem się ze synem, którego policja sprowadziła do 
Grodna, wystrzałem z rewolweru pozbawił się życia.

Dw a la ta  w ięzien ia  za profanację zw łok. W u- 
biegłym roku ludność Płocka poruszona została niezwy­
kłą profanacją grobu, niedawno zmarłego sędziego Sądu 
okręgowego w Płocku. Rano na cmentarzu w Płocku 
znaleziono ciało wywleczone z grobu i z trumny, przy- 
czem nieznani sprawcy wybili trupowi zęby, w usta wło­
żyli papieros, a ubranie poszarpali. Wobec tego, iż zmar­
ły sędzia był znienawidzony przez wszystkich zawodo­
wych kryminalistów, którym wymierzał surowe kary, po­
dejrzenie padło na znanych złodziei Przybylaka i Wię- 
cławiaka, których aresztowano. Sąd okręgowy w Płocku 
skazał bestjaiskich profanatorów na 2 lata więzienia. 
Sąd apelacyjny wyrok ten zatwierdził.

K rw aw a bójka. W jednej z restauracyj w Kró­
lewskiej Hucie powstała na tle narodowościowem sprze­
czka między niejakim Augustem Richterem, strażnikiem 
składów, a urzędnikiem magistratu w Królewskiej Hucie 
Fr. Hońcą. Sprzeczka przeniosła się na ulicę, gdzie Hoó 
ca usiłował Richtera uderzyć w twarz. Wówczas Richter 
wydobył rewolwer i strzelił w kierunku Hońcy. Hońca 
został raniony w brzuch. Druga kula Richtera trafiła 
w  okno mieszkania strażnika granicznego Wincentego 
Walki i zraniła żonę Walki, która przypatrywała się a- 
wanturze. Hońcę i żonę Walki w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala. Richtera aresztowano.

Skoczył do szybu. W kopalni „Pokój" w Nowym 
Bytomiu, Cwolek, 50- letni górnik z Nowego Bytomia sko­
czył do szybu głębokiego na 450 metrów, ponosząc 
śmierć na miejscu. Ciało jego wydobyto zniekształcone. 
Powodem tego kroku był prawdopodobnie rozstrój ner­
wowy. Osierocił żonę i kilkoro dzieci.

Ugryzł żonie nos. Tragiczna w skutkach scena 
rozegrała się między małżonkami Czesławem i Heleną 
Jasińskimi, zamieszkałymi w Białogłowach w woj. po- 
znańskiem. Bawili oni u pewnej rodziny we wsi Modli- 
bórz. Z błahej przyczyny wynikła między nimi kłótnia, 
która zamieniła się w bójkę. Rozwścieczony mąż wgryzł 
się zębami w nos żony, odgryzając go w całości. Nie­
szczęśliwa zwaliła się z bólem na ziemię. Zawezwany 
lekarz opatrzył ją prowizorycznie, poczem strasznie o- 
szpeconą przewieziono do szpitala, zaś Jasińskiego prze­
kazano władzom sądowym.

Kolej zasądzona za n iedbalstw o. W sądzie okrę­
gowym zapadł sensacyjny wyrok w niezmiernie ciekawym 
procesie wytoczonym skarbowi państwa o 277.000 zł. 
Bank Cukrownictwa w Poznaniu wysłał do Warszawy 
12 wagonów cukru, który zamiast właściwemu odbior­
cy wydany został na podstawie listów przewozowych 
Dawidowi Moszkowi Szpiro. Listy te były podobno sfał­
szowanie. Sąd okręgowy uznając, że ze strony kolei 
zaszedł wypadek niedbalstwa, gdyż kolej odpowiada za 
powierzone jej do przewozu towary, postanowił zasądzić 
od kolei państwowych na rzecz Banku Cukrownictwa 
sumę wymienioną wraz z procentami i kosztami.

Stocznia w  Gdyni buduje poław iacza min. Na 
nadbrzeżu Śląskiem w Gdyni rozpoczęto montowanie 
wiązań poławiacza min, budowanego przez stocznię 
gdyńską Dotych.czas stocznia w Gdyni przeprowadzała 
tylko naprawy statków. Stocznia gdyńska założona po­
czątkowo przez stocznię gdańską dla dokonywania 
naprawy okrętów, przeszła z czasem w ręce polskie

i została powiększona tak dalece, że może się obecnie 
podjąć budowy okrętu morskiego.

W ybuch m aszyny p iek ie ln ej w  pociągu. Na 
ekspres wiedeński pod Brezinami w Jugosławji dokonano 
zamachu przy pomocy maszyny piekielnej, umieszczonej 
pod wagonem bezpośrednim Berlin — Suszak. Eksplozja 
nastąpiła w poniedziałek rano. Wagon stanął w płomie­
niach i uległ zupełnemu zniszczeniu. Przyczepiony do 
tego wagonu wagon sypialny również uległ poważnemu 
uszkodzeniu. Wskutek wybuchu zginęły 3 osoby, 4 ta 
jest ciężko ranna. M. in. ofiarą wybuchu padł poseł do 
sejmu jugosłowiańskiego Lavro Petovar, który spostrzegłszy 
płonący wagon, wyskoczył przez okno jeszcze przed 
zatrzymaniem pociągu. Petovar doznał bardzo ciężkich 
obrażeń głowy. Pozatem 11 osób uległo lżejszym obra­
żeniom. Według przypuszczeń zamachu dokonał pewien 
rewolucjonista kroacki.

Polak  p ieszo dookoła Europy. Do Strassburga 
przybył młody sportowiec polski, Józef Szuleński, który 
odbywa piechotą podróż po Europie i Afryce Północnej. 
Wyruszywszy z Poznania w r. 1920, przeszedł on już 
Czechosłowację, Rumunję, kraje bałkańskie, Włochy, Try- 
polis, Algier, Marokko, Hiszpanję południową i zachodnią, 
Francję i zwiedziwszy Paryż, doszedł do Alzacji. Ze 
Strassburga podróżnik polski uda się do Lyonu, skąd 
przez Luksemburg i Belgję do Rotterdamu, poczem od- 
jedzie okrętem do Gdyni.

D ym isja rządu francuskiego. Rząd francuski 
podał się do dymisji na skutek afery niejakiego Stawiń­
skiego. Oszust ten, który odebrał sobie życie w willi 
swej w Francji lub został zastrzelony, ponaciągał najroz­
maitsze osoby z francuskiej arystokracji na miljonowe 
straty. Do oszustw popełnianych Stawiński powciągał 
też członków rządu i osoby stojące na kierowniczych 
stanowiskach. Mając wyrafinowany spryt Stawiński umiał 
wkręcać w najwyższe sfery francuskie, w których wpły­
wowe osoby wciągał w swe oszukańcze manipulacje. 
Prowadzone w tej sprawie śledztwo zatacza coraz szersze 
kręgi. W związku z tem postanowiono wytoczyć 21 urzę­
dnikom ministerstwa przemysłu i handlu postępowanie 
dyscyplinarne.

Na buforach w agonów  z W arszaw y do Fran­
cji. Z Macon we Francji donoszą o aresztowaniu 20 le­
tniego Malinowskiego i 15 letniego Fr. Pagasiaka, którzy 
na buforach wagonów odbyli podróż z Warszawy do 
Francji. W ciągu 38 godzin przebyli oni w ten sposób 
całe Niemcy i część Francji i dopiero w Macon zostali 
aresztowani.

Żyw a la leczk a . W Anatolji, we wsi Pandirma ży­
je człowieczek, który słusznie może być nazwany naj­
mniejszym człowiekiem świata. Nazywa się Hussein Bey, 
ma lat 36 i mierzy tylko 35 centymetrów wzrostu. Każdy 
przeciętny liliput będzie przewyższał go przynajmniej o 
głowę. Hussein Bey jest nietylko mały. Jest on tak pro­
porcjonalnie zbudowany, że całe jego ciało przypomina 
subtelnie wykonaną laleczkę. Hussein Bey nie jest żo­
naty, ale chętnie opowiada o swych przygodach miło­
snych. Pewien angielski przedsiębiorca zwrócił się do 
niego z propozycją zdejmowania go do filmu i w tym 
celu Drzewiózł go do Londynu w kieszeni.

Znowu zlinczow anie m urzyna. W miejscowości 
Hazard w stanie Kentucky donoszą o nowym wypadku 
zlinczowania 20 letniego murzyna, odsiadującego karę 
więzienia za poranienie pewnego górnika. Tłum liczący 
300 osób obiegł więzienie, a około 30 zamaskowanych 
ludzi wtargnęło do wnętrza i wyciągnęło nieszczęśliwego 
murzyna, którego następnie powieszono na drzewie, 
a jednocześnie zasypano strzałami. Na ciele powieszonego 
znaleziono 40 ran postrzałowych.
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R a B e c a y  c i e k a w e .

W alka o byt w głębinach morza.
W alka o  b y t nie jest -tylko cechą, życia zie-mi. N a­

wet w  m orsk ich  głąbiach istn ieje ta' odw ieczne p ra ­
wo, według k tórego  ryba, chcąc żyć, żyje in n ą  rybą.

Z nany badacz głębin Oceanu d r  W illiam  Beebe, 
p-odaje, że w czasie sw ej osta tn ie j wyiprawy n a  dno 
m orskie znalazł ga tunek  -ryby zw anej „gułper“ i(po- 
łykacz), w  k tó re j żo łądku znajdow ał się zapas ryb, 
przew yższający w agę sam ego pO'łykac.za.

Te g a tu n ek  ryto u rządza .co pew ien czas w ypraw y 
do wyższych sfe r w ody i połyka m niejsze ry b y  na 
zapas.

D r Be eh o zaopatrzony w ink i i  p isto le ty  elek try ­
czne, k tóro  s łu żą  m u do ogłuszania ryb, w yław ia co 
ciekawsze okazy  m orskie.

Jednym  z in teresu jących  okazów  jest pew ien ro ­
dzaj fiondry, k tó re j oczy osadzone są  na kilkocalo.- 
wych łodygach i zwrócone w dw óch przeciw nych k ie ­
runkach . / Ryby te  posiadają  niebieskie cętki, ale 
w razie n iebezpieczeństw a m ają  m ożność ciągłego 
zm ien ian ia barw. W ydobyte na światło, dzienne, 
w w alce o życie ta k  szybko zm ien ia ją  w szystkie 'bar­
wy ochronne, że m alarz  labo ra to ry jny  ledwie może 
zdążyć z u trw alen iem  ich n a  płótnie.

Znaczenie lewej ręki.
N a początku  bieżącego stu lecia  szereg badaczy 

zwrócił uw agę na  to, że -jednostronne posługiw anie 
się p raw ą ręką, a  zan iedbyw anie lewej, pociąga za 
<so-bą, u jem ne dla człow ieka skutk i, .powodując ni-e- 
tylk-o osłab ien ie jednej strony  ciała, le-cz także- jedno­
stronną czynność nerwów , a  naw et jednostronną -mo- 
rąiość. Równocześnie -stwierdzono, że cen trum  m óz­
gowe m owy u  człow ieka jest jednostronnie położone. 
Dalsze b ad an ia  w ykazały, że ta  -jednostronność po­
zostaje w zw iązku  z j ed.no stron ne-in używ aniem  i roz­

w ojem  p raw ej ręki. S tw ierdzono dalej, że u  ludzi po­
sługu jących  się w yłącznie praw ą ręką, centrum  m o­
w y -znajduje isię w  .lewej części -mózgu, podczas gdy 
u  ludzi o. rów nom iernym  rozw oju obu rą k  -znajduje 
się jeszcze drugie, cen trum  m owy w praw ej1 części 
mózgu.

B adan ia  naukow e w ykazały, że w  dziejach roz­
woju ludzkości ręk a  i  m-owa rozw ija ły  isię w  zależno­
ści oidi siebie i że udziecka istn ieje o b u stronny  zaro- 
diek c e n t r u m  mowy. Jedynie okoliczność, że -dziecko 
uczy si-ę używ ać ty lko  ręlki prawiej, pow oduje jedno­
stronny  rozw ój cen tru m  mowy. W  szeregu  dośw iad­
czeń udało  się  wykazać, -że w drodze rozw oju  lewej 
ręk i m ożna spowodować rozw ój także p raw ego cen­
tru m  moy. Cały szereg uczonych w ypow iedział -się 
stanowczo za -równorzędnym rozw ojem  lewej ręki.

W  istocie tez rozm aite  państw a, jak  D anja, Szwe­
cja i Niem-cy poczyniły zarządzenia, zm ierzające do 
rów norzędnej k u ltu ry  le-wej ręk i i  lew ej -strony ciała 
ludzkiego. W  A m eryce już oddaw na w szkołach Wy­
chow uje się -dizi-eci w  rów norm om em  w ład an iu  lew ą 
ręką. N arodem  jednak , k tó ry  .prym wiedzie w -tej 
dziedzinie, są Japończycy, k tó rzy  w rów nym  stopn iu  

' po trafią  posługiw ać się obu -rękoma. Tem -się też za­
pew nie tłum aczy  ich niezm iern ie  w ielką  w ydajność 
pod względem  fi-zyc.znym jak  i um ysłowym .

W Polsce najwięcej kobiet pracujących zawodowo.
W  sta ty sty ce  pewnego -pisma szw ajcarsk iego  czy- 

tam y , że w śród  kotoiet Europy, p racu jących  zawodo­
wo — n a  pierw szem  m iejscu  stoi Polska. Zkrotokują- 
eych kobiet m a  P o lsk a  6 m iljonów , co stanow i 45% 
kobiet. Po  P o lsce idzie F ran c ja  — 48% ( w stosunku  
do  ogólnej liczby kobiet), Finl-andja 37%, Niemcy 
36%, S zw ajcarja  31%, W łochy 27%, W ęgry 26%, An­
glia 25%, H iszpan ja  9%.

Dżehol stolicą
Mandżurii.

W krótce ma być 
prezydent republiki 
M andżukuo Puyj 
proklam ow any ce­
sarzem  kilku pro- 
wincyj chińskich, 
złączonych pod n a ­
zwą wspólną Man- 
dżurji. W związku 
z tem krążą pogło­
ski, jakoby stolicę 
tego nowego cesar­
stw a miano prze­
nieść z Hsinking do 
m iasta Dżehol, m ia­
sta leżącego na po­
łudniu. Obrazek o- 
bok zamieszczony 
przedstaw ia nam 
to pięknie położo­
ne m iasto, w dość 
naw et uroczej oko­
licy mandżurskiego, 
terylorjum .
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Za 67 lat ludzie przestaną chorować.
A utor, k tó ry  u k ry ł się po-cl pseudonim em  Sanct 

P h ar, w ydał 'broszurę, w  k tó re j opisuje przyszłość 
m edycyny w  ro k u  2.000-ym. Medycyngi, zdaniem  a u ­
tora, n ie będzie m ia ła  w iele  ido roboty  z© zw alczaniem  
chorób, k tó re  dzięk i postępow i m edycyny b ęd ą  coraz 
b ardziej zanikać, n a to m ias t głów nem  jeji zadaniem  
będzie w a lk a  ze s ta rzen iem  się o rg an izm u  ludzkiego.

Na pierw szym  w ięc p ian ie  będzie s ta ło  zapobie­
gan ie  zw apnien iu  naczyj; k rw ionośnych  czyli sk lero ­
zie. Ludzie w starszym  w iek u  będą co pew ien czas 
poddaw ani p rześw ietlen iu  i zb ad an iu  przez lekarzy  
rejonow ych, a w  raz ie  stw ie rd zen ia  sklerozy zostaną 
zastosow ane niezw łocznie energiczne środki zapobie­
gawcze. W  ten  sam  sposób będą  bad an e  organy w e­
w nętrzne: czy zachodzą w  n ich  jak ie  zm ian y  o rgan i­
czne, czy tw orzą  się o sady  w w y n ik u  p ro cesu  p rze­
m iany  m aterji. Odpowie dnie leczenie będzie ■zastoso­
w ane w  w ypadkach  s tw ierd zen ia  tak ic h  szkodliw ych 
d la o rgan izm u przem ian i osadów.

'Słowem, zadaniem  lek arzy  m a  być s ta ła  obrona 
o rganizm u p rzed  sk u tk a m i s ta rz en ia  się i zw alczanie 
tych  objawów. Z achow anie zdrow ia i energji życiowej 
do późnego w ieku  będzie najw ażn iejszym  celem , jak i 
sobie postaw i m edycyna przyszłości.

Na co może słę przydać człowiek?
P y tan ie  to  należy rozum ieć dosłow nie. A ngielski 

chem ik, J. J. Lanson, obliczył to dokładnie i oto re ­
zu lta t jogo badań,

W  ciel© człow ieka jest dużo płynów , ab y  nap e ł­
nić 40-1 itrow e naczynie. Z tłu szczu  m ożna zrobić 7 
kaw ałk ó w  m ydła, a z w ęglanów  m ożna przygotow ać 
laseczki g rafitow e clo 9 tysięcy  ołówków. M etali za-

Amfli A  A  A  dhAdfri A A A H I .J I .

w ie ra  organizm  stosunkow o m ało. Z żelaza, jak ie  
zaw iera o rgan izm  ludzk i, m ożnaby z ledw ością w y­
ku ć  1 gwóźdź średniej' w ielkości. Z ato  w apnem  m o­
żnaby wybielić spory  pokój. Fosforu  starczy  n a  2.200 
zapałek.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
Franciszek Marosz z N. Ł.: Obligacja pożyczki! inw e­

stycyjnej Nr. 04282 je s t w ylosow ana i  m ożna podjąć w I- 
zbie skarbowej w  Jaśle 100 .zł., o. ile niem a 14 kuponów, 
to po trącą  P anu  za toalżdy kupon. Druga obligacja Nr. 
04841 niewyloisowama jeszcze. -— Augustyn Łuczkowski 
w D.: Niech iPan wezwie zarząd Kółka RolmicizegO’,, aiby 
do k ilku  dni wyptacił iPiainu pożyczoną kwioitę 21 zł. Niech 
P an  zarząd ostrzeże jeszcze, że przez kom ornika Kółko 
Rolnicze zap łac i 121 zł. iz koisizitami. W idzimy, że sobie 
■z 'Pana drwią, wzięli pożyczone przez P-aniai 21 zł. na  
toiwar, a  gdy złodziej u k rad ł trochę tow aru  to  P an a  do 
złodzieja odsyłają; jafcgdyby P an  złodziejowi pożyczył 
owe pieniądze. N ajlepszy sposób ma Kółkoi Rolnicze 'będzie 
taki, aby B an staniał isię nabrać tow aru  n a  owe 21 zł., i 
grosza ni© zapłacić,, a ja k  Parną izasikanżą, itoi P an  powie, 
że jeszcze procenta siię iPainu należą ziai szereg m iesięcy 
od pożyczonej kwoty, — Edward Wróbel z, K.: Zia życzli­
wość 'i dobre chęci serdecznie dziękuję. W ybór utworów 
na  konkurs to już zostaw iam y P-anu. Tak sam o może być 
dobra humoireska, ja k  i pow iastka, a rty k u ł poucz,ająey 
;i t. p. Do czego kto m a  większy talent, toi niech pisze., 
W zajem nie pozd ra.wiamy P ana. — Michał Bocheński z G.: 
Dziękujem y — num er a iz czakiem w ysłane. — Tomasz: 
Bober z J.: W szystkie numanai od N. Roku pod wskazae
nym  adresem  w ysłaliśm y — dziękujem y. — Stanisław  
Zając w  W.: Nr, 30 z roku  1929 wysłaliśmy,, również pod 
w skazanym  adresem, w szystkie od N. Riofcu z czekiem — 
dziękujem y, — Jan Węgrzyn z W. D.: Na konkurs o trzy­
maliśmy. — Jan Liwosz z K.: Na konkurs otrzymaliśmy.. 
Mar ja Kęskowa w fi.: Nadesłaln© zagia d.k i s ą  za łatwe.
0 u tw ory prosim y, bo ja k  jz lis tu  wynikai,, hum or Pani: m a
1 famtaizjię teiż. Za; pochw ały dla:',,Roli“ barc|§) dziękujemy, 
jak  riównież za  obiecaną przysługę d la  ..Roli"; wzajemnie.- 
pozdraw iam y Panią.

Zagadki do nagrody.
1. K oników ka.

(Ułożył Józef Cieplik z K.)

co ki ski a st wny

poi jak stko rze wy nio

ste my a ta tak jak i je

kny zyk po wszy łów po

śli śl pię wa wa by

Ję wa gło my wie mo

Ruchem konika szachowego odczytać 
złotą myśl Słowackiego.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 10 hm.
Znaczenie zagadek z N.nu 4 „Roli": 1. Konikówka: 

Czas płaci, czas traci. 2. Szlarady: Skrzypce, Kocham cię.
3. Zagaidkai: łóżka 4. Łamigłówka: litera ,jp“, 5. Zagadki 
żartobliwe: W wodzie, ślimak, okrągłych, 6. Biłieity wizy­
towe: Leopold, Konstanty.

iDobre rozwiązania w oznaczonym czasie (nadesłali

2. Ł am ig łów ka.
(Ułożył Piotr Zajda z W.).

Z przodu czytane 
Rzeczownikiem zwane,
Czyni wśród świata niemało uroku,
Z tyłu czytane 
W przysłówek przebrane 
Stworzy ci jedną miłą porę roku,
Co to za słówko 
Mów łamigłówko.

3. S za rad y .
(Ułożył Kazimierz Mazurkiewicz z W.).

I.
Pierwsze i drugie w sklepie zawsze bywa, 
Trzecie znów stolarz zawsze miewa. 
Całość na gościńcu kiedy postępujesz, 
Jeżeli odgadniesz książkę wylosujesz.

II.
Pierwsza o sobie tak wypowiada,
A trzecia zgłoska z dwóch liter się składa, 
Pierwszej i trzeciej wtedy używamy, 
Kiedy o pewną rzecz się pytamy,
Drugie myśliwi to urządzają,
Wstecz zaś czytane, nie wszyscy mają.

Całość to zwierzę, będzie pożyteczne 
I dla każdego wcale bezpieczne.

4. U zupełn iank i.
(Ułożył Leopold Wołek z B.).

L. Boginie rzymskie -j- spółgłoska fone­
tyczna =  ?

2. Roślina ogrodowa +  zaimek =  ?
3. Inaczej widzenie +  okrycie nóg =  ?
4. Drzewo -j- zaimek =  ?

5. B ilety  w izy tow e.
(Ułożył Stanisław Denisiuk z A.).

I.

B. PUSKI

II.

C. TIPOLJAN

Z iiter odgadnąć zawód tych osób.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyż­

szych zagadek przeznaczamy dwie książki

pp.: Roma Bukowiecka iz W,, Feliks Popieilarcizyk ,z S., 
Jan Gzmer z fi., Edward Wróbel z K., Franciszek Dizirutoar 
■z S., Franciszek Miaizeiom z Ł., Franciszek Klimecziko ,z W., 
Jam Banaich iz W,, i Zygmunt Mazurkiewicz z W.,, Zdzi­
sław) Riojikowisfci iz, Ki, Mar ja  Kostkował iz, fi.

Nagrody otrzymali pp,: Jan Czmer z B. i Jam Bś>- 
miaich z W.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. 
W drukami’ „Czasiu" w  Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika,



Ostrożnie z pochwałami.
— M ało znam  tak  m odrych  panien, jak  p an n a  

Jadw iga: ma. rozum  za dwoje.
— Pow inienbyś się z n ią  ożenić.

W sądzi®.
— Jakimże sposobem mogłeś .zranić tak niebez­

piecznie w głowę swego przyjaciela?
— A bo to, proszę pana sędziego, ja go uderzy­

łem nie sposobem, tylko młotkiem.

Odyfoy wiedział.
— Czy nie wiesz czasem, gdzieby można poży­

czyć pieniędzy?
— Mój* .kochany, gdybym. wiedział, tohym zgłosił 

swoją kandydaturę na m inistra skarbu. łcY;:y \  A 1*

Małomówny. '-'P^

— Twój narzeczony jest bardzo małomówny.
— A tak. Ale grunt, że potrafił się oświadczyć 

i  zawsze mi przytakuje.

G iełda  p ło d ó w  ro m tc iy e li  
t dnls 30 stycznia b, i .

Pszenica 21*25—21 5 0  Słoma długa 3*50— 3*75 
Syte . 14 1 5 - 1 4  30 Ziemniaki stoI„ 0 00—0*00
Owies . . 11*25—11*59 Koniczyn® na-
Jęczmień . 13*50— 14’00 sienn.ezer. 160 GO— 190*00 
Fasola biała 27*00—28*00 Mąka żytnia 28*75— 24*00 
Groch zwyk. 26*00—27*00 Mąkapszen. 38*00— 88*50 
Siane słodk. 6*50—7*00 Otręby pssen. 9*50—9*75
Łubin iółty 10*00—10*25 Otręby żytnie 9*40—9*60
Kenie* pastew. 7*00—8 00 Mąka czerw. 12*00— 12*50 
Caay rozumieją się sa towar średniej handl. jakości sa 100 kg

. P r a s k i 8* cementowo-żelazne do wyro- 
6  Mł§3PM&Ii bu węzy z gwarancją już od 

20 zł, oraz inne narzędzia, wykonane solidne. Bliższe 
informacje i próbki węzy listownie; na odpowiedź 
znaczek. — A ,  Solak, „Pasieka"*, Strzelce W ielkie, 

woj. krakowskie. '

D i o k l l W  n i « | «  W Starym  Sączu  tuż
•  Jy  przy stacji kolejowej
i ulicy głównej, nadający się pod budowę trzech du­
żych domów, bardzo tanio zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia pod adresem : Andrzej Gliński kuśnierz w  Sta­

rym Sączu, ul. Czarneckiego L. 666.

Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. M IR K IE W IC Z
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe własnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. Wykonuję 

" pod gwarancją.
Praktyczne wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości Itp.

Walne dla Kół Młodzieży itp.
Zajmę się pracę społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z;dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

1 1 3 , „ R 0 l ę 44  są  go tow e  
”  • ,k po nade*

sian iu  2*00 zt. w ysyłam y. Można też zamawiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, 1929, 1930, 1931 r.

Najrciżsa# eeny

R ow er, mę*kl«, damskie 1 ehioplęc*.
Wszelkie części zapasowe do row erów . M as.ynr de ezycia, 
M a.syay rzemieślnicze. Wózki dziecięce i lalkowe. Gramofon? 

_  i Patefon?. P ły t?  nowo zl. 1.80 poleca najtan iej no!większy; 
tr>  fabr. Skiad w  Krakowia ^  l«Mk!

The Krlscher Company —  Florjańska9.

f  i y  iiy . î pey ir^n y u czy m y

Do nabycia  w  Admini­
stracji „Roli": Książki ku­
charskie »366 obiadów« 3*50 zł 

Flirt Polski 1*15 zł., Listownik 
dla zakochanych 1*25 zł., śpie­
wnik miłosny 1*25 zł., Zbiór 
powinszowań 1*25 zł., Sennik

egipski ilustrowany 1*65 zł. 
i  ^  a  o. ^  ^

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do

_____________________ miodu,s  węzę i sztuczni
s najglębszemi komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i za­
mieniam za przybory, oraz wszelkie inne przybory poleca 
najtaniej Michał Popów (dawniej Wład. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
cownia Mechaniczno - Blacharsko - Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ni. iw. Tomasza 
i 1. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bia- 
oharatwa wchodzące, jak krycie dachów, wleź kościołów 
* t. p. oraz uskutecznia naprawy tychże tak w miejsca jak 
i aa prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i  porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwag* na adres!

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Doktora Stanisława
Leczenie
Djetą i Ziołami

przepisy i recepty, stronic 16, cena 50 groszy, z prze­
syłką (można w  znaczkach pocztowych) u  autora: 

Kraków, Piłsudskiego 36,

liąłilDi PORADY WETERYNARYJNE
w chorobach I wypadkach n zwierząt.

Udzielam listownie odpowiedzi na wszelkie zapytania zu­
pełnie bezpłatnie. Nadesłać dokładny opis choroby. Lekarz 
Weter. Z. Olszański, Krośniewice. Na odpowiedź znaczek.



l l t t s t r o W a f i y : '
'J2

Na mowy rak  tji. rok 1934 każdy, kupujący -u mas może wy­
próbować swojo szczęście, gdyż firma przeznaczyła bez­
płatne podarunki: 1 futro- damskie, folkowe, ! futro męskie 
iz 'karakułowym kołnierzem, 3 rosat-ki 'kamigarmu- ma ubra­
nia, 5 'wyżymacz-ek do bielizny, 2 radjiO-ąparaty 3-lamipowe 
i  imme wartościowe przeidlmiioty, dilai tych P. T. Klieintówi, 
którzy zamówią ui-mas jediem -a miiżeij. wyrniiieniiomycłi kom- 

pllfetów. — CENY DOTĄD NIEBYWAŁE, 
kom plet gospodarski d la  każdego dom u tylko za 

24 zł. 76 gr.
a moiamowioie-: 1 sztuka płótna biaiegoi,, składająca ®ię, z 17 
metrów w gaituiniku.' b. dobrym •ze 'znaną m arką na  biicłdanę 
damisiką, męską i  ma elegancką pościel 12 metrów putrpu- 
ratyikm, mieprzepuBzczajiący pierza Wi kolorze ozerwanym' 
ma 1 dużą pierzynę i' 2 poduszki, 6 ręczników, waflowych,, 
12 chusteczek białych -z kolor ówym szlakiem w gatunku, 
dobrym męskich lub damskich i  2 kołdry pikowe .na łóżka 
w: eleganckie (kwiaty i desenie, 'żakardowe lub 1 dywan 
ścienny, tkany w  najładniejsze, wzory. — To wszystko 
mązem pirawie darmo, bo. tylko- za  24 zł. 76 gr,
42 m tr. niekrochm aionego tow aru tylko za zl. 19 gr. 82
a  mianowicie: 4 mtr. najnowszego' maaterjału; n a  suknię 
elegancką k  -zw. .„rogóżka",. 6 mtr. zefiru w  różnokolorowe', - 
modine prążki' na koszule męskie dzienne, suknie i bliuiz- 
ki, 8 mitr. flaneli bieliźnianeji, miękkiej: ii puiszysteji. w  ró­
żnokolorowa' prążki lub czysto- białej: na  (bieliznę ©iepłiąi 
6 mtr. płótna kremowego na: pościeli, -bielizną i  przeście­
radła, 8 mitr. firanki1 kanwowej, 'do' 4-cbi okien w  maładmiej:- 
■sze desenie żakardowe ii 10 mitr. p łótna ręcznikowego, ża­
kardowego, deseń koistek. Całe 42 mtr. towaru' prawie 
darmo, 'bo za zł. 19 gr„ 82.
Dolar spadł — TOWAR STANIAŁ. Od stóp do głów 

tylko za zl. 13 gr. 85
a  m ianow icie: 3 mtr. m aterjala n a  męskie ubrania lub 
palto 'damskie petoieji podw. sżer. 140 a a ,_ (deseń bielskich 
kamgarnów), 4 m tr. imałerjiału n a’ suknię damską, 1 'ko-

POWSZECHNY
n a  ro k  1984 do 

raalbyeltt w  A d m in is tr. „R oił44 po

do nabycia w Administr. »Roli« po 6’80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.
Książka Kucharska

i  m m
pod tytułem

reform ma gumie, 1 p. 'skarpetek zimowych', 1, 1 p>. pończoch 
jeidiwahm.ych, 1 p.. rękawiczek podwójnych, T szal czysto 
wełniany i  2 'Chusteczki do- nosa. Wszystko razem  tylko 
za zł. 13 -gr. 85 — wysyłamy -za 'zaliczeniem pocztowem. 
Bez ryzykal O ile tow ar nie podloha się, przyjmujemy ta ­
kowy z powrotem’:,. a  pieniądze natychm iast zwracamy. 
Zamówienia adresować: Firma „POLSKA POMOC", Łódź, 
skrzynka póczt. 549, UWAGA: Wykorzystajcie świąteczną 
okazję, zamówcie towar, a  do każdej' paczki dołączymy 
zupełnie' ( b e z p ł a t n i e  wartościowe prernje.

ułożona przezM&rję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych, 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki’ 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roii‘V 

W IELE! ILUSTROWANY
S e n n i k

[Najlepsze i najtańsze źródło !
Rarmonje ręczne czeskie najlep­
sza sorta, 10 tonów, bez wysówek 
4 basy,.stalowe tony 40 zi., 21 to­
nów stalowych, 8 basów 70 zł. 
Prawdziwa Heiikonka 120 zł. 
Skrzypce koncertowe od 15—60 
zł. Mandoliny włoskie od zł. 20 

do 30. Kornet 80 zł.

W szelk ie in strum enta  m uzyczne i przyfoory 
w y sy ła  za pobraniem .

Nd T a f f a t a  Nasi, K r a k Ć w , Szpitalna 8,

Esez&rpnifty se starych egipsko - n a b s l k h  i«ke>
; ’ m sntów.

Zawiera 2.586 wykładów snów w alfabetycznym  po- 
rządku, 99 rycin ilustru jących sny, przew ldzenialzja- 
wdiska, 39 rycin kabały słynnej wróżki Lenonnand 
a 'Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancjs, ery ii 

sz laka wróżenia s  kart, z ręki, palca i  czoła, 
Powyższy sennik w raz z opłatą pocztową 1.95 I ł .

N I©  a i a r i s e w s t  o w o a i !

Janiny Breyerowej 
z wstępem : „Jak się odżywlaó należy" — do nabycia 
w Adm inistr. „Roli". Cena z przesyłką pocztową 4 zi.

Dra med. St. Breyera:
„Uczenie syntetyczne wszelkich chorób przewlekłych"

mieszankami zlołowemi, — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zł. z  przesyłką pocztową.

sporządzamy z każdego owocu I Jagody (nawet zboża) u. p.
Tokaj, Malagę, reńskie, stołowe i t. p.

Dokładny podręcznik przesyłam za 89 gr. w snac» 
kach pocztowych,

Ccnnlezck i krótki opis wyrobu win eadarmg

M. Pradel, Kraków, ul. św. Tomasza Zi.
(Tam ie tnsrkl feros., prasy, gąsiory i t. *  *


